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L i s t  I.
W yjazd  ze Lwowa-, wsie i  wieśniacy ruscy; osady nie­

mieckie; Mikołajów-, nocleg u ruskiego mieszczanina.

M ihotajów, dnia  10 Czerwea , 1839 r.

K o ch a n y  p r z y ja c ie lu !

T y  w ie sz  z ja k ą  r o s k o s z ą , u ro d zo n y  i w ych ow any  
w skrom nej w iejsk iej z a g r o d z ie , w yryw a s ię  c z ło w ie k  z  krę­
p u ją cy ch  g o  m urów  w ielk iego  m iasta . Z n a sz  m nie dobrze, 
z n a sz  m oje p rzyw iązan ie  do n aszych  n ie sz c z ę ś liw y c h  ro­
d aków , p a m ięta sz  z  jakiem  u tęsk n ien iem  w spom inałem  o 
w s i ,  z  jak ą  ch c iw o śc ią  oczek iw a łem  tej b ło g ie j  chwili, w  
której bym s ię  p o z b y ł m iejsk iego  k urzu , a zm ien iw szy

C"0 Winniśmy wdzięczność p. Kuczyńskiemu r s  przekład z czeskiego fdj 

zajmującej-podróży, wyjętej z Czasopismu Czes.M uz.,r. 1841, posz.U ,
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j m a a  M ena ottv  ropoACKOH n u j i n  h  n 3M i n n ja  6 t j  Moe noAO- 
jK eii ie ,  T tC H te  có jiHrKaa M ena ci, T tM H , o KOTopbix'B a s b h o  
y a i e  TOCKOBaAb a . — T u  ./ lento noMMeuib m oh  uyBCTBa, K o r-  
Aa h ,  p a 3CTaBiUMC£. Ch neHaBHCTHMM'B a -13 M ena A bbobom'b, 
xaKT> nTHmra H3T. k a 1;tkh>  BbipBajca n a  BOAbnb.H BOSAyxT.. 
Tipe3'B CTpuMCKyio 3aCTaBy, AOipHnoto, rAt. AbBOBane co&npaioT- 
c a  fljia rrporyAKH, a  BMfcxaa'b n a  m n p o K o e  no/ie ; MaHCKaa 
seAeiib ocAtsriHAa mh1» rA a3a, iiOBiiHjiT. C B ta u H  BtrrepoKT.—  h  a  
ayBCTBOBajŁ c e 6 a  noAKpt.nAennbiM'B, CoapMM'b, caobom t. ,  naK'b 
6 w BHOBb pOflHBIIIHMCa flJIH HiH3HH. K a K t  n y  THMK’B nocAte 
AOAraro CTpanCTBOB ania npuBtTCTByeTb c b o io  p o ^ m i y ,  TaK’b 
m a  npHBłJTCTBOBa/n. 3e ^ e H u a  h h b u  0  myMHbia ^yS p aB H , 
n a  K oro pb ia  co'AHue, B u r ^ a a u B a a  0315-33 T ysb ,  ópocaAO c b o h  
a v s h  n  e i q e  a p a e  OTpaasaao MaHCxyto 3eAenb. 0  KpacoTbi 
n p H p o g b i ,  KaKHWb S^aacencTBOM'B b h  n a n o a h h a h  c e r o - f l n a  
ivioe cepflije!—  l l p o s b  o ta .  naenaj AbBOBb, ci> cb oh m t,  o6m 3h- 
i h b b w b ,  HCKyccTBenHbuvn, 0  n 3HCKaHBbinre ÓAecKOMt!— H. 
T e n e p b  BeceA'B, a  xenepB  BocxnmaK>cb "npnpoAOJO 0  ycAarK.- 
Aaio BC-fc m oh  ayBCTBa e a  xpacoTaMH- Hm o a h o t o  p a 3y  n e  
orAHiiyACH a  na  AbBOBi, CKpuBmifica 3a mhoeo b'b AOAHHfc; 
h h  o^HHii npotpa^bHMH B340xrb n e  BbipBa^ica 031. rpyAM mo- 
eH .. . ,  AeTHTe » i e ,  m u c a h  m o h ;  Aorou-fl^Te HeAOCTHHiMMbiM'B 
AeTOMi) (JhiCTpbix'b 6 -hrynoB'bi— 3 eMAH poAHMaa! CTeancb n e -  
peA'B MOHMT. ataAHblM'b BSOpOM'b njIOAOpOAHblMH H H b a M 0  0  
pÓCKOIUHUMH AyraMH ; ASM yBHA^Tb MHt BC-fe TBO0  KpaCOTM; 
Aa& HapaAOBaTbcatbohm'b npeBOCxoACTBOM'B, qTOfau'Ayrua moh 
cero-A B fl nepeayBCTBOKaAa Bee, u t o  B'B-CTapnuy pagoBaAO Moe 
ro n o e  cepA ge  ! — f l  x o a y '  b h a £ tb  t o 6 h ,  poA nofi  ^ H tC T p ’B, 
ropAQ ^biCTynaEomifi 0 3 % c b o h x ’b h 03 k hx i»  6 e p e r o B rB ; x o a y  
CjiuuiaTb inyMi. t h c h h h  pyibeB 'B , BnaAurontMX'B bi> TBOe jioho , 
n o  r^aAKOH nOBepxnocTH K o x o p a ro  n e c e i c a  MHoarecTBO a o -  

Aok’b, H a n o j in e n n u x i .  HapoAOMi.;— a  x o a y  nocfeT0 Tb Baci.,  r p o -  
MaAHbia r o p u ,  h  Barnn k p y i b i a  BepniHHbi! M m ca0  mom ÓAyae- 
AaiOT'B MeaKAy napoAOM'b, AonpaujHBaioT'B ApeBiiocTb, c% r ^ y -  
6 okofo  rpyC Tito  BHHKaEOTB bi> 3a 6 biTbie namaTnunvi 6 u r o n i . -  
c a n ia ;  b'b SesiHCjieHHUxii .CBaAeSnbixii offpaAax'B OTKpbiBatoTi.
ocTaTKM ApesHHX’B oSpaAOB'B A0-xpHCTiaHCKaro cjiOBHHCTBa; 
B i .  B e c e a u x ' b  n j i a c K a x % ,  c o n p o s o H t A a e M b i x ' B  T a u a n a j i i u  h  

R o ju tf la M u ,  H a x o A H T ' B  o S p a A w ,  c o B e p m a B i n i e c a  b'b aeCTb 
a a S u T b i x ' B  u b i n k  S o t o b t . ;  o c r a n a B / i H B a i o T c a  n a  3 a B a j i H B O i H x c a  

r o p o A H i p a x i i ,  n a  3 a p o c u j M X ' b  M t C T a x i .  n o 6 o M m ' b ,  o p o m e n -  

j i w x i i  K p o B i t o  M o e r o  n a p o A a ,  K O T o p w H  n l i C K O ^ b K O  p a 3 'B 3 a -  

mM ipa^’L 3AtCb or? .  AWKMk'fc Hat3AU0KOBT> ApeBinoro A^A^Hy 
C a o b h h i .

H  y » v e  O T 'B k-xaa 'B  m m ^ e o  o t i .  A b B O B a .  I T e p B a . i ,  n o -  
naBinaHCH amk, SłiAnaa AepeByuixa C oaoM n a, MOjKen. Ąarb 
n o H . i T i e  0 n p o i H x ' b  r a ^ H p K H x ’B A e p e B i i a x i . .  A a i y a i K a ,  0 6 -  
M a 3 3 H n a a  r p H 3 b i o ,  c n e p e A H  K oe -K U K 'B  B b i S k j i e n H a H ,  C h  i i e -  
SoAbiHHMH xAtBaMH, M o6neceHnaH noAypa3BaAHBinHMCH iiAe-
T H e . M 'B ,   B O T 'b  BO H X 0 3 H M C K 3 H  n e A B H H v 0 M O C T b .  C i p O H H O e  A * "

AO, a  BMXOAHTl. T O K I .  ,  4 T O  n O C e A H H O  i t W B  6a MH te H?0ByTl> 
k'b r o p O A y ,  TkM'b  o h h  GkAH’b e i  n a n p o T H B 'B ,  Ka3aAOCb 6 u ,  h t o  
n o c e A H H H n x ,  i ieoTA aA enH biM  o t ' b  r o p o A a ,  a o a j k o h i .  6 w T b  r o -  
pa3A O  3a;K .M ToanJ ;e  r o p p a  h a h  n o ^ o A H i t H i i a ,  n o ro M y - A T O  o n ’b

moje  p o łożeni e ,  w s z e d ł  w bl iższe s to sun ki  z tymi, do któ 
rych  lak  dawno wzdychałem.  Ł a t w o  odgadnie sz ,  jakiem 
uc zuc ia m i  napojo ny  byłem w teuczas ,  kiedy, p o  r o z łą c z ę  
n iu się z obmierz łym dla mnie Lwowem,  j a k  ptaszę/  
z klatki  wyleciałem n a  wolne powiet rze.  P r z e z  s tr y js k i . 
r oga tk i  wąwozem wyjecha łem na szerokie  pole z kotliny 
mie jsca p r z e c h a d ze k  Lwow ian;  ma jow a z ie loność  olśnili  
me oczy,  w io n ą ł  rzeźwiąc j '  wiet rzyk,  i u c z u ł e m  w' sobi 
więcej  s i ły,  zachwycenia ,  i byłem, jakbym się na  now o na 
rodz i ł .  J a k  w ędro wn ik  po  d ług ie j  po d ró ż y  wita sw ą  ro 
dz in ną  ziemię,  t ak  i j a  p o w i ta łe m  z ielone n iwy,  szumiąci  
dąbrowy,  n a  które  s ł o ń c e  z p o z a  c h m u r  r z u c a ł o  swojt  
promienie,  i tern j a śn ie j s zą  odb i ja ło  z ie lo no ść  majową 
O p iękn ośc i  p r z y r o d z e n i a ,  j akżeśc ie  u szczęś l iw i ły  dziś 
se rce  moje! P r e c z  ode  mnie,  Lwowie,  z  twym kłamliwym, 
sz tucznym,  wytwornym blaskiem—j a  się te r a z  c ieszę ,  c z u ­
ję  ro sk os z  w pr zy ro dzeni u ,  napaw am  wszys tkie  zmysły  jej  
wdziękami.  Aui razu  nie p r z y s z ł o  mi na  myśl  obe jrzeć 
się na  Lwów,  k tó ry  j u ż  za  mną z a p a d ł  w dol inie,  ani 
j e d n e g o  po żegn a ln ego  wes t chnie n ia  nic wydały  me piersi .  
N a p r z ó d  się mkni jc ie  myśli  moje,  a  lotem nieśc iguionym 
idźc ie  w zawody z rączemi  rumaki!  — ściel  s ię,  ziemio r o ­
dz inna ,  pszenicznein i  niwami i bu jn emi  łąkami  p r z e d  ła- 
knącein mojem okiem, niech się nasycę  wszys tk iemi  pię­
knośc iami  twemi ,  niech się uc ie szę  twemi  b o g a c t w y ,  i to 
wszys tko  dz is iaj  ucz u ję ,  co n iegdyś  z ac hw yc ało  m ło d o c ia ­
ne  moje se rce .  — C hcę  się tobie p rz y p a t r z y ć ,  o jczys ty  
D n i e s t r z e ,  k tóry wspania le  się roz lewasz  po  n izkich  brze ­
gach;  chcę  s ię  p r z y s ł u c h a ć  sz umowi  tys iącznych  s t ru m ie ­
ni, w p ad a ją cy ch  do tw ojego  ło żyska ,  na je g o  to szklistej  
powie rzchni  unos i sz  h u c z n ą  d ru żyn ę  w l icznych  z ebr aną  
ło d z ia ch ;  — chcę  was  odwiedz ić,  o lbrzymie  góry  z wy so ­
ko wyst rze lonemi  wierzchołkami .  Myśl  moja  b łądz i  p o ­
między  ludem,  b a d a  s ta ro ży tn oś c i ,  p r z e b ie g a  w tęskne j 
dumie z a p o m n ia n e  dzieje,  odkry wa  w wese lnych ob rz ą d k a c h  
szczą tk i  dawnych  ob rz ę d ó w  s ło w ia ń s tw a  pr zedch rze śc ia ń-  
skiego , z n a j d u j e  w weso łyc h  p l ą sa ch  przy  I la i łk a c h  i 
K oladach  chorowody,  wykonywane  na cz eść  zapomn ianych  
bogów; nawied za  z a p a d ł e  g r o d y .....

P ie rw sz a ,  j a ka  się o mile za  Lwowe m na po tyka  uc; 
d z n a  wieś S o ło m k o , może dać wyobrażen ie  o innych wio­
skach  halickich. Malu tka  c h a ł u p a  o jedne j  izbie, oblep io­
na  b ło tem,  z p r z o d u  nieco pobie lana ,  c iasne  clilewki i 
og ródek  z po łamanym pło te m ,  o to c a łe  mienie g o s p o d a ­
rza .  H zecz  dz iwna,  j ednakże  prawdz iw a,  że wioski tu te j ­
sze  im bliższe są  wielkiego miasta,  tein uboższemi  się być 
zda ją ,  cho c i aż  w istocie,  sn ad ni e j sze  spieniężenie  płodów 
i cz ę s t s zy  za ro bek  powinnyby u le ps zać  prędze j  byt oko 
l icznych mieszkańców miasta,  aniżeli  dalekiego górala
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H O j ib v y e T C f l  y f lo f tc T B O M T .  c ó b i T b  c b o m  T O B n p t  u  s a m e  H a x o -  
TiHTb p a 6 o - r y .  r i p t r a m a  aTOiv iy  3 an . / iE oqaeT C A  B'b cżimomte . p o -  
A *  x 0 3 H M C T B a ,  K O TopM M T . s a n H M a e T C a  r a ^ H U K i M  n o c e - t u -  
h h h - b .  3 a ^ H T o q H O C T b p y c M H C K a r o  x . o a s n H a  c o c T a B ^ s e r b  a o -  

c r a i ’O B H o e  K O A tm e C T B O  x z t ; 6 a ,  c k o t q ,  J i o u i a f l e w ,  O B e iy b  a  t - a - ,  
cAOBOM'b —  n e A B H J K H M o e  n M t . H i e ;  n o  r a j i H U K i i a  n o c e z a n a i r b ,  n e -  
Y j r t w i i i i f i  HH  M HTaTb,  H H  n n c a T b ,  r o B o p a  n p a M O  i . e  B ' b - c o -  
c t o s h i h  y n p a B H T b c a  c t ,  H a j in a H M M H  A e H b r a M W .  Ż K w a o b c t b o ,  
K O T o p o e  y a c e  C TO^bKO b ^ k o b - ł  t h 1 : 3 a h t c h  t b m - b ,  n 3 K o p e n n 3 0  
B 'b n a p o A - lJ  BCHKyEO n p o M b i m ^ e n n o C T b  h  3 a r p e 6 j i o  c b o h w h  
K o r T f l M H  B C to  T o p r o B ^ t o  s p a a .  3 t o  n p o A a a u i o e  n j i e M H ,  c b o -  
e i o  x H T p o i o  n p o H u p j iH B O C T X E O ,  y M t e T ' b  B c e r A a  A e p a t a T b  n o -  
c e / i H H H i i a  B'b 3 aBH CH M O CTH  OT'b  c e 6 a  h  H H K o r A a  H e  A o n y -  
C K a e T Ł  e r o  b h m a t m  h s - b  A * T C T B a .  ^ K h a - b ,  y B H B a e x c a  o k o j i o  
u o c e j i f l H H H a ,  e M H  o h - b  q T O - n n 6 y A b  n p o f l a e n i ,  h  y * e y c j i o B -
AHBaeTCHC-b HHM'b B'b n o n y iiK * , pa3yM*eTCA, 3a n * n y ,  n a3u a- 
qaeM-yto catvmMW a c e  > K n A aM M - O '1'1’ snaeTTi, KorAa n o -
ceJAHHirb HyacAaeTCH B'b Aenbrax'b, H3H A dajrw aTM  noAaxw, 
HAM Ą A H  Apyrnx'B KaKHX'b-vinSo HaAo6 noCTeH; _ caM'b n a o u -  
BaeTca AaTb eMy Bi-saHMbi A en e n . ,  3a Taicie npoqeHTU, 
KOTopue coCTaBHT-b em e A p y ry w  cyMMy, paBiiyto 3anaT0M. 
KorAa ace npwAerb cpon'b yniaxbi AOjira, t o  2K ha'b , 3a ab1j 
r a h  i p n  H e A ^ a  nepeAB yace  x o a h t 'b  B’b n o c e ja u m iy
n o  Asa p a 3a B'b ApHb, h  xaacAWM pa3'b, 3a CBoe cuncxoac-  
A enie n  3 aA o p o n ’» BunyAHrb y  MyacnKa, 6e3UOKOMHO noae-  
ChiBatomaro roAOBy, t o  K y p w p y ,  t o  r y e a ,  t o  n i C K O a b K O  c h o -  
nOB-b nmenHUH Ha neucaxs (*), turn Hatconeiyb s h a m  u  t .  a-» 
■no, b t. o6xneMb n T o r* , n p e B u u ia e rb  Becb A o^r'b  c t .  npoqeH Ta- 
mm. Hanoeji-feAOK'b 2K ha'b  B o o p y acae irb  npoTHBT. MyacwBa n 
caw aro  noMtiniHKa m a m  y n p a B W T e j i a  e r o  u M - t m i a ,  ecjiu y B t -  

peu 'b, a ro  eMy yAaCTCa iTO-HHÓyAb jryT'b BbinrpaTb. Ha- 
npoxuB'b-Toro nocejianHH'b, OTAaaennuM ot-b  ropoA a ,  phA^o 
Bbipa6 aTMBaeT'b Aeiibrn, Aa w Majo 3a6 ornTCa o h h x t ;  h o  33 
t o  ycepAHO 3annMaeTCa B03Al;JbiBaHieM'b 3eMaw, c k o to b o a - 
ctbomt.,  jiouiaAbMtf, oBpaMH, nqejiaMn; HoecjiH eMy cjynHTca 
npoAaTb qro  - n n 6 yAb ns-b CBoew 3apa6 oTKn, t o  oirb 
npfl^eTTj n p io 6 p*TenHbiH ^ e u b r w ^  ocTaB^^/i MajiocTb, *iro5bi 
To^ibKO cranio eMy Ha xjIc6 b , Aa «a co^ib; u  n o T O M y - T O  
T3K0M X033HHT. B'b Tajinqax'b n o a n r a e T c a  GoraTMM'b, 
KOTopun Moacex-b npoKopMMTbca cboumb coGc'rfeiiHHM'b 
x ^ S o m t . ,  BCK) 3MMy h  Becny, AO HOBaro xabba ,  h  ice nMfcerb 
HaAoSnoCTH A °Po r o  n^iaTHTb n n  3a poacb, hm 3a Myny, hjih 
npocHTb Apner 'b  Bv3aHMH y  6 e3acajioCTnaro/KMAa"jinxonMpa.

3 a  M ajioio C o j i o m h o i o , no  6 ojibmow Aoporti,  B 'b - t i3aca -  
euib B'b CTpany HtcKoabKO B03BbiuieHHyKi, Tatcbi btjj nepeATi 
r j ia33MM OTKpHBaeTCa bch oKpeCTnocrb- H a  npaBOH CToponfc 
n p o c rn p a io T c a  oSuiMpHua a o ^ u h h j  rA*, MeacAy n^oAopoAHbi- 
m h u n B a M M ,  BMA'HiKJTCa n 3 A aV ieK a  A e p e B n n :  B u n jie a , tfiopoc- 
na, K p a co es , fĄoópenbi, a okojio nnx 'b  y ac e  TanyTca no- 
CTaB/iemibie B'b-paAT* aom hkh H-tcMeiiKnKT. k o j o h h c t o b t ;  t .  e .  
n pu cejiiiu , HasbiBaeMue no-H*MeriKw: R eickenbach , D o rn /e ld , 
D eutsch  Chrusno, w t .  a-  ~  SA-feuiine acHTeyin, KOTopwM-b 
TpyAHO npOH3HeCTH 3TM jlOMaHHMH HMeHa, IiaSblBalOT'b nx 'b  
n p o c T O  U A K  HibMffaMU n  IU eaSaM ii, h a h  IfmMetfKOio < P o -

albo 'p o d o lan in a .  P rz y c z y n ą  tego j e s t  sp o só b  g o sp o d a ­
rzen ia  halickiego wieśniaka. Is to tny  swój m ają tek  go ­
s p o d a rz  ruski za k ła d a  n a  dos ta tecznych  zasobach  zboża , 
i lośc i  bydła , koni, owiec, i t. d., lecz na ob ro tach  p ien ię ­
żnych , je że l i  main p raw d ę  pow iedzieć, ch łop  halicki nic 
um iejący czy tać  ani p isać ,  w ca le  się nie zna. O d ty lu  
wieków zagn ieżdżone  żydostw o w yp len iło  w narodz ie  c a ­
ł ą  p rzem yślność ,  i p azu ram i swemi z a g rz e b a ło  wszystkie 
r z e m io s ła  i p rzem ysł .  P rz e w ro tn e  to  plcinie podstępncm i 
czynam i swemi umie u trzym ać c h ło p a  w c iąg łe j  od siebie 
za leżnośc i ,  i nie  pozw ala  mu d z ia ła ć  o sw oich  s i łach . 
N iech  tylko c h ło p  ma co na  s p rz e d a ż ,  żyd  z a ra z  to  zwie­
t rzy , i n a s t rę c z a  się z chęc ią  k,upienia, rozum ie  się z;* 
cenę p rz e z  siebie u s tanow ioną .  Zyd  wie, kiedy c h ło p  p o ­
t rzeb u je  p ien iędzy , czy to na  p o d a tk i  czy na co innego, i nic 
om ieszka ob iecać  pożyczki,  ale n a  p ro c e n t ,  k tó ry  d łu g  u 
n iego  zaciągn iony  podw oić  musi. S k o ro  się zb l iza  czas  
do sp łacen ia  d łu g u ,  już  żyd p rz e d  dw om a lub t rzem a  ty­
godniam i codz ień  po  dw a razy  u  c h ło p a  g o śc i ,  z a  każ­
dym razem , za  sw oję  c ie rp liw ość  i d ro g ę  w y łu d z i  u s k r o ­
b iącego  się i g ło w ą  k ręcącego  c h ło p a  kurę ,  a lbo gęś , lub  
kilka snopków  pszenicy  na p e jsach  (*), a lbo  nakon iec  j a ­
j a ,  i t. d. co za is te  je d n o  z d rugiem  i n a leży tość  i p ro ­
cen t  p rzew y ższa .  Zyd w reszc ie  p o d b u rz a  p rzec iw k o  c h ło ­
p u  sam ego d z iedz ica ,  lub rz ą d c ę  je g o  dóbr ,  sk o ro  się 
spodz iew a z  niego coś  zed rzeć .  —  P rzec iw n ie  z a ś  da le ­
kiemu od  m iasta  w ieśniakowi rzadko  się w ydarzy  z a ro b e k  
p ien iężny , ale on m ało  o niego dba, a  z  c a łą  za to  s ta ­
ra n n o śc ią  odda je  się u p ra w ie  ro li ,  h o d o w an iu  b y d ł a ,  ko­
ni, owiec, p s z c z ó ł ,  a jeże l i  co sp rzed a ,  p ien iąd z  ćh o w a , 
a w dom u na  lada  czem p rz e s ta je ,  byle m ia ł  na  só l  Lchlebj 
d la tego  też  g o s p o d a rz  za  bogatego  u c h o d z i ,  k tó ry  n iezn a  
przedn ów ka, t . j . ,  k tó ry  o w łasnym chlebie m oże żyć p rz e z  
zimę i w iosnę, aż  do now ego chleba, i n iep o trzeb u jc ,  ani 
z a  z b o że  ani na mąkę - p rz e p ła c a ć ,  a lbo  p o ż y c z a ć  u  Zyda 
n a  p ro c e n t  niem iłosierny.

Z  Sołom Jd M a łe j w jeżdża  się  n a  miejsce g ó rzy s te ,  
skąd daleko w około  w idzieć  można.. P o  p raw ej  rę c e  u j­
rzy sz  o b sze rn e  do liny , na  k tó rych  p o ś ró d  u ro d z a jn y c h  
p ó l  u k azu ją  się w dali wioski W in ia w a, F orosna, B r a ­
sów , R o b rjen y , a  obok nich  w rząd  p o b u d o w an e  chaty  
N iem ców  kolonistów , t. j .  p rz y s ió łk i  z niemieckiemi na­
zwiskami: Reichenbach, R o rn fe ld , R e u t s c h - Chrusno i i- d-, 
a  te  posp ó ls tw o  tu te jsze ,  nie m ogąc  sp am ię tać  tych imion 
t ru d n y c h ,  a lbo  po  p ro s tu  N iem cam i i  S zivabam i nazywa, 
a lbo też  N iem iecka  F orosna, N iem ieck ie  R obrejtn j i t. (L 
o d  wsi, na  k tó re j  g ru n ta c h  z a ło ż o n e  s ą  te osady- Ada-

(*') /KiiJbi n e u c a x o A ii  imabiBaiOTi, ECHKoe nexeHie n3b  MJTtH, KOToęoe ( * )  P ejsa eh  nazywa się u zyd u w w szellae pr/asne piec/.ywo z maW, które  
ona up iiroT o ju a io rb  Kb npa3AUHKy cBoeij nacxa. sobie przyrządzają n a  św ięta wielkanocne, lizyp . u o/ ^
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pocHoio, IlfbJicięntJiu fĄoópenajHU n t .  a - ,  o t t ,  n a 3 B a m a  
A e p e B iff l , na 3 e j u a x ' b  K O T o p o ii p aen o A o ;K en H i s t h  k o a o i h h .  
T aM 'B ,  ^ a j h e ,  6 feA t;K > T C .a  a o m h k h  m tCTeaKa HĘeptfbi, K O T op n e, 
i i p n  nepBO M ’L B3rAHAfc} m o j k h o  o t a h t h t b  o m  Aepeu-HM. [ t o  
j i t B y w  CTopony, h o a t .  ptKOBo 3tf6poro, A e ^ K a m  ^epeBHM: Ilo -  
eocAiMKU, E p o flm t, F a y x oeeifs  h  a p - ,  a 3 3 h h m h  b h a h I s m t -  
c x  B 03B 6im eH ii0C T n, n o p o c u i i a  SyKOBUMH AfccaMH. —  TaKHM ’F, 
o6pa30Mi) 1>4em b  c t ,  npnropK a na n p H ro p o im ; o a h 3 k o  * b ,  
KpoM fe G esBH CjeH Hbix'b K op a u -b , n p n  S o A b m o H  Aoport:, n e  
BC T ptTHinb h h  o a h o m  A e p e B U H , Bn^iOTb a °  MBCTeaKa M uko- 
.la cea ,  O T C r o a ip a r o  n a  4 ^  m im h  OTrb .AbBOBa. F lp n  B'bt;3At; 
B'b 3TO MiJCTeaKO, K aim  TOjibKO b u  M H H yeTe ntiCKOJbKO j ia a y -  
jKeK'b n a  n p eA M iiC T iH , n e p e ^ 'b  B a a o a n . , T e n e p b  y;Ke 
e o s e p u i e u n o  p a 3 p u r u iv n > , u  n e p e ^ 'b  O K O uaiiH , B u c u n a n n u M H  
necK O M 'b,—  yBM A w re a b o  nocTO H A bie A a o p a , a o b o a b h o  n o p a -  
f lo a u u e ;  OTCK>Aa o r K p u B & e r c a  bh a 'h  na c a j i u f i  p m h o k t . ,  n a
KPTOpOMT., KpOMli A B J ’X 'h  M A M  T p e x T ,  KaMeHHblXb f l G O p O B S  ( * ) ,

Aa pepKBH, n t m  u n a e r o  n o x oa ^ n ro  na M-fcCTeaKO; n o -  
cpeAHH’fe c t o h t t ł  rp a 3 n a a  AepeBannaa Kopawa, KOTOpyto ;k h -  
ae/iH Be-inaaioTT, paTytueto; BOKpyra, * e  p u n n a  T o p s a m  Ae* 
p e s a m i u a  Aany/KKH. C a d b o m t,  b i o  o ah o  h3t> tIjx-b MśCTe- 
aeK'b, o KOTopux'b r o B o p u  r c a :  .>IY>poA'b, SyATO flepeBna, r o -  
pojKane, 6yATO noceA/me." B 'b  M uKoaaeBt ulrro t o t o  niyMy,
KOTOpblW oSblKHOBeUHO SuBOB’l'b B'b I'aAHtlKHX'h MfcCTeOKaX'b ;
ho to m  npHHHufc, n o  bt. neMT,, B'b-cnay abhhom euy nph-  
B H A e r i n ,  H e C M fc e m  n o e e i H T h c . q  h h  oahh'b TKHATi. Ha iiao- 
iqaAM nycro; TOAbKO iioaa* paTVuia c t o h t t .  Kyaaa r o p o ^ a m .  
B'b c h i i h x t .  onoubta.vs{B e p x u H x a .  KaibTanaxT.), c b  M a M a o B t u m  
liJtąnaMU (oTBopoTa:vin) h  eityf^osoio  (K a n H u i o i m ,  Bnc-aipiM
C33Ah ); B'b A p y r o M b  m Bc t B, noAAt; KOAOAHa, C T o n m  A t-B ym -
k h  c b  BeA paM ii: o p n ą  M3'b n n x 'b  q e p n a e m  BOAy; —  AOAfce, 
ABa r y c a p a ,  6 p e n a a  m n o p a M H , Hypa-TO T o p o n a i c a  h  S y a u a T ł .  
H . x o t tA 'B  n e p e a o a e B a ib  n a  n o c r o a a o m b  ABopJ;, n o  w ftrua-  
HHH'b, KOTOpbiH H a n flj ic a  3aB T pam aiM  A en b  Be3TH M e a f l,—  
ueoT C T ynH O  M eu a  npocw yiT ., n r o S u  n n e p e n o n e B a a T i y  n e r o .  
H  corA aC H A C a, h  3a t o  MMta'b c a y a a w  BHA^Tb p y c C K a r o  
M tuAanHHa B'b e r o  coS cT B en n oM T . a°m 1j. X o 3 a n H 'b  m om  i ip w -  
naA A e^iaA 'b  B'b 3a»iH T oq n u M 'b  M tmiaiiaM 'b; AOM'b e r o  S h a t .  A e-  
peBHHHUM, c p y 6 A e n n u M  h3t> co cH O B a r o  A ep eB a  h  B u 6 t .A e n n u w  
c u a p y a iH ;  B u y T p n  A ow a, b'b c b B ta h p I; , c t B h u  CTOA.apnoM p a -  
6 o t m ;  n a  b o c t o k t , — o 6 p a 3 a  P a c n a  r ia ,  M a x e p H  B o a iie M  m C b .  
H H K O A aa,—  n p O H 3 B eA en ia  3A -tu i i inx 'b  n a p o A n u x ' b  /K H B O n n c-  
peBT.; naA'b AsepbM H  h  naA'b AaBKoro —  noAKH C'b rA M iianuM H  
MHCK3MH h  OAOBannuMH TapeAKaMH; B'b y r A y ,  3a n e o K o r o , 
l-:a KpOBnTH ,  TKubBK'b, H3’b Cłsna HAH COAOMbI, H aK p u -  
tb im  StA O to  r p o C T b i n e t o ,  h  c e M b  n o A y r n e K i .  IOhavm^kim 
Py-CHH'b caH TaeT'b H3AHinneBo poC K O iubto  h MłjTb n e p H n y ,  KO- 
T op oM  He n aH A eu ib  h h  y  3aH iM T0B H aro M ttq a n H n a , h h  y  110-  
ce . i / iH H u a ;  H anpoTH B’b - T o r o  '/Umąt, h  HlBaG'b (**), A a ^ .e  n p n

O  /J,BOponi!>, B'b ra.innntixi, flepeBiiaxi,, na3MRaeToaKa;KAoe iropaAO’moe 
iiiUALe, HeEMXOAHinee na jm iisj , no oópaui,enHuij in . 3aAHeiiy ^uo- 
P}-! paAOlfb Cb HeÓO.lLUIIIMU X03ailCT«eimLIMH IIpHCTpOHKaMlI.

C*') pycm rb  na3BiBaeTb BliMeiinaro noceaamma, hXh KOAOHucia, U lBa- 
óoMb, Ta Kb TOTHO, Kain, noAijCKaro noceaaHima M a syp o A ti, fl.w o t -  
xnaia o n .  'mironuiiitoBb, noTopMx-b naaMBaen. HUMu,aMU; rocuo^- 
CKaxb <t;e AWAeS Ha3Miweib A nxa,\iu  hah Aexa.nu.

leka Lielą się dirorki miasleczka Szc&ercy, i na pierwsze 
zaraz  spojrzenie daj.*} się rozróżnić od wiosek. Po  lewej 
stronie nad rzeczką Zuhra  napotkasz  wioski Noivosilki, 
Urodlri, Gluc/io*viee i inne, a za niemi, wyniosłości  zaro­
s łe lasem bukowym. T ak ą  drogą przejeżdżasz ze wzgór­
ka na wzgórek; przy samym jednak gościńcu,  oprócz  licz­
nych karczem,  nie napotykasz żadnej wioski, aż do mia­
s teczka U likolajow a  o 4^ mili od Lwowa odległego.  Przy 
wjeździe do tego mias teczka,  pominąwszy kilka chałup 
na  przedmieściu,  t. j. przed wałem dzisiaj zupełnie roze­
branym i rowem piaskiem j u ż  zasypanym, uj rzysz duże 
dosyć porządne gospody prz ez  Clirześcian utrzymywane, 
stąd masz widok na sam rynek, a około niego, oprócz 
dwóch lub t rzech murowanych dworków (*) i kościoła,  nie 
ma nie, coby' dawało  poznać miasteczko; pośrodku stoi 
tylko wstręt  wzbudzająca  drewniana karczemka, od miesz­
czan mianem ra tusza  uczczona,  a wokoło rynku z nie­
wielkich dworków wyglądają drewniane chaty. Słowem,  
j es t  to jedno z tych miasteczek,  o których się mówi: »mia- 
sto j ak  wieś, mieszczanie jak wieśniacy." Na  mieście nie­
ma tego gwaru,  jaki zwyczajnie bywa w miasteczkach h a ­
lickich, a to z przyczyny,  iż Mikołajów ma przywilej ,  że 
w niem żadnemu - żydowi osiedlić się nie wolno. Iłynek 
miasta pusty, koło radnicy ( r a tus za )  tylko zebra ła  się 
gromadka mieszczan w granatowych opończach (wierz­
chnich kaftanach) z karmazynowemi klapami (wyłogami) 
i na grzbiet  zwieszonym kapturem (widłohą) ;  przy' studni 
s toją dziewczęta z konwiami, a jedna wiadrem wodę cz er ­
pie; tu dwóch hussarów brzęcząc ostrogami,  gdzieś  spie­
sznie zdążają  i hałasują.  Chciałem przenocować w go­
spodzie,  ale mieszczanin,  którego nająłem do drogi na 
dzień jut rze jszy,  usilnie na mnie nalegał,  abym p rz en oco­
wał  u niego. Musiałem przystać i widziałem ruskiego 
mieszczanina w jego własnym domu. Gospodarz  mój na­
leżał  do mieszczan zamożniejszych; tłom drewniany z drze­
wa jodłowego ,  zewnątrz  pobielpny', wewnątrz w  świetlicy 
heblowane miał ściany, na ścianie od wschodu obraz u- 
krzyżowanego Zbawiciela, Matki Boskiej i św. Mikołaja,  
pędzla  malarzy krajowych. Nade drzwiami i nad ławami 
police  (pułki )  z miskami polewanemi i talerzami cynowe- 
mi; w kącie za piecem na łóżku,  siennik wypchany s ło ­
mą, przy'kryty białem prześcieradłem,  i siedem poduszek.  
Pierzyny nie było żadnej,  tę albowiem Busini  haliccy za 
niepotrzebny uważają zbytek, także pierzyny nic znaj­
dziesz,  ani u zamożniejszego obywatela,  ani u chudopa- 
chołka,  gdy tymczasem Zyd i Szwab,  (**) chociaż na ju ­
boższy,  bez pierzyny obejść się nie może. Po drugiej 
stronie z sieni jes t  tak nazwana chata dym na (lcurna), 
gdzie dym z pieca nic wychodzi  kominem do sieni, lecz

Dworem nazywa sie, każde porządne zabudowanie w halickich wsiach, 
k tó re  nie wychodzi na  ulicę,  lecz n a  tylny dziedziniec, obok małych' 
gospodarskich facyatek.

Szwa/jem  nazywa Rusin wieśniaka Niemca, ko lonistę ,  tak jak  wie­
śn iaka polskiego M azurem , czyniąc w tein różnicę między urzędnika­
mi Cesarstwa, których nazywa Piimcami (N iem cam i) ,  i officyalislam* 
Panów, których Lacham i czyli Lecham i mianuje.
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KpaSneM frfcAHOCTH, ne MoryTTi oGoBathcb Gezi, ne,pnnH.— 
Ha f lpy ro i i  CTopon-fe ctmeii ecxb, Taxa> na3binaeiviąH, itypnan 
. r a m a ,  ba> x o T o p o f t  a ł i m t .  W3'h n e i x n  n e  b m x o a h t a .  * ' b  r p y -  
6v, 110 npflMO MAeTt ba> M36y; xnxa> o6jiaxo, CTejier-
cA iiaA'F. rojioBaMH m upe3a, Ma^ioe oTBepcTie ba, noTOAKti 
bwxoamt'b na nepAaxa,.—  T a x o e  oShixnoBenie, rrpaB^a, n e B U ^  
roAiio, no  neoGxOAMMO h ,  no  Muimifo Ty3eMpeBA,, Aa^ e' ne- 
h36b;kho, Cb oahom CTOponu ĄAa cyuinw Abiiy h» KOiionAW, 
pa3Bl;uinBaeMb]x'B na nepexAaArmaxa,, mam na  Taxa> na-* 
3biBaeMbixT) spcflaxs; ca, A pyro i ł  —  t\An Konaeuiu xOASaca,, 
co j iohhhh , Ayxy m t .  a- H  y3naA'b ota> Moero xo 3 an n a ,  u to  
MiiCTeaKO ociiOBano HHKoAaeaia, T a p jo to  (MOiKeTA, 6 u tb ,  ona, 
toabxo  Aa^a, eMy npaBat), ora, KOToparo m no,iyanjio CBOe 
iianMeiiOBanie. Ba, neMa, csHTaeTC.a okoao abj 'xa . tm- 
r w b  PycmiOBA., eCTb npoCTOiiapoAiioe yaMAMiąe, ueTM- 
p e  AepeB.anHbia p y c c x in  pepxBH, OAna zaTHncxaA pep-
KOBb A'lfl IIOAHKOBA,, M A M  , jiyaUie CKa33Tb , ĄAH aKH- 
reACM jiaTHHCKaro B.bponcnOBłiAaHia, Ba, miczt; xoT opw xa, c a n -  
aaeTC.a eABa Ą e c m a a  a a c ib  PyCHHOBa,, xaxa, Bbipa3H,iCH mom 
x  03 n u  na,, iie.i/n m o es  m jn em o  (ba, ropcTb) csnmbi.  iK n -  
rie3H óó.ibineK) a a c i i t o  ropm em m xH ; ho  BMtiCTl; ca, sthm'f, 
saHHMaroTCH to k  m e  3eMAeAt;AieMA, (w n0T0iwy-T0 y  hhxa, 
lie Moryaa, yjiyqmnTi,CH h u  peiviecAa , im  xA-fcSonamecTBO): 
npemAe, KorAa MuiiOAaeBA, npmiaAJiem.a./ii, ha, yA^AbiiMMi no- 
aifeCTbAM’Lj o h h  liaxoAHjiHCh Ba, j iy au ieM i coCTO/udu; noToniy- 
■rro HMHiituinM B/iaAliTejb, rpa-ua, C t .  C x ap S ex a , ,  bo m h o t o w ł  
orpaiiHMHjiai nxa> BbiroAW.

Baobojii, naroBopHBUincb ca, mouma, xo3ahhoma> m no- 
paAoaiio 3aKycnBUiw, a  jiera, cnarb .  Xo3neBa, ca, a^ tom h h  
n p n c / iy ro to ,  pacnoA om njiucb B'b xypnOH x a r t ,  a ąah  r o c m  
ycTyuwAM CBliranpy, h to6w  ne noTpeBOmHTb e r o  cua. C no-  
kohiio  nepeiioaeBaBuiHj cero-Aiia liAy ĄHA-be- H  Taxa,, n po -  
m afi!  B'b-npoAOjiHvenin np eA C T ontgaro  mhI: i i v t h ,  naA'i>wcr> 
cooGu^HTb Te6t, aTO-imGyAb G oalie OaimM aTejibnoe. •

Teou  u  m. fl.

IIlICbMO I I .

•J'Hmcmps: fĄoSpeim ; cnjiaeiia .imca no Onopy u  (Jmpuw; 
'yV)3.flHbin sopors Cmpml.

Cmpbiu, 18 h o .ltt, 1830 e.
yV(oSe3HbiH Apyro,!

H e i m o r o  o n o 3A a^a, n  cav MOHMa; n H C b M O M a,  n o T O M y -  
' j t o  n p o R e , i a ,  i r t ic ico .ibKo . o j i e l i  is a  . Ą o J p e i i n . i ó ,  — A epeB irf :  6,11437, 
c a iv ia ro  C a p u a ,  n a  aliBOii c r o p o n t i .  T e n e p b ,  ąah  T B o e r o  y A O -  
B O ^ b C T B i a ,  S y A y  n p o A o ^ ^ i a T b  o n n c a n i e  M o e r o  n y i e m e C T B i a ,  
y B ł ip e m ib iH  BX TOBia,, h t o  o h o  T e 6 n  sa H H M ae T 'b ,  m  h t o  t w  i ie  
M O H iem b  GbiTb paBHOAyuiHbiMa, x a ,  rinvia,  n 3BliCTi,aMa, x o r o -  
p u a  c o o S t ą a e T a ,  r e b ł i  t b o m  B t .p i iu M  A p y r 'B  o  CBoeMa, c o 6 - 
C T B e n n o M a , ,  a  a -^ h  T e 6 n  c o n ^ e M e i i H O W B  n a p o A t i ,  c t o a b  ą a h  
HDC’fc ^Eo6e3HOIVTai.

Hs'b Mitno.meea, n ep e tx o B u m  xojm 'b, a  cnycTH^cn x'b 
AepeBtiłs Po36dtfoey. 3a+.ci> npiiB l’.TCTBOBa^a, a  Be^naaBbin 
/I.iitCTpa, aepe3a, xoxopbiM h  t h  nepe-fcsam/i'b naaaAt roiwy 
roA'b, na stoma, » ie  caMOivia, Mtcal?, m cpaBiiHBaAt e r o  ca,

prosto na izbę, wznosi się jak  obłok nad głowami, i przez 
mały otwór w pu łap ie  t łoczy  się na poddasze. N iedogod­
ny ten sposób palenia je s t  przecież potrzebnym, a nawet 
według mniemania miejscowego, niezbędnym dla suszenia 
lnu i konopi, które rozk ładają  na  belkach, tak nazwanych 
ftrzędóch (hrzedach), tudzież do wędzenia kiełbas, s ło ­
niny, cebuli i t. p. Dowiedziałem się od mego gospoda­
rza, że miasteczko to j e s t  za łożone (czyli zapewne obda­
rzone przywilejem) przez Mikołaja T a r łę ,  od którego też 
wzięło swe nazwisko: liczy do dwóch tysięcy mieszkań­
ców Rusinów, ma elementarną szkółkę, cztery drewniane 
cerkwie, jeden murowany kościo ł  polski, czyli dla miesz­
kańców obrządku łacińskiego, do którego ledwie dziesią­
ta  część Rusinów należy, bo jak się mój gospodarz wy­
ra z i ł ,  niema czego w ziąść do garści ( nem a s zęzo  
10 zm eniu w zia ly ).  Po większej części mieszkańcy t ru ­
dnią się garncarstwem, i razein uprawą roli (dla tego też, 
zdaje się, ani w rzemiośle, ani w rolnictwie do pewnej 
doskonałości przyjść nie mogą); dawniej, dopokąd Miko­
łajów  administrowany był przez rząd, mieszkańcy jego  le­
piej się mieli, lecz dzisiejszy dzierżawca Hr. St. Skarbek 
wiele im od ją ł  wygód.

Nagadawszy się dowoli z moim gospodarzem  i p o rząd ­
nie uczęstowany, poszedłem spać. Gospodarstvvo z dzieć­
mi i czeladką pomieścili się w dymnej chacie, a gościo­
wi odstąpili świetlicy, aby mu snu nie przerywano. P o  
spokojnym noclegu, dzisiaj puszczam się w dalszą drogę. 
A zatem bąć zdrów i spodziewaj się nadal obszerniej­
szych i bardziej zajmujących opisów mojej podróży.

T w ó j i  t. d.

L i s i  I I .

D n ie s tr , D o b rjen y; sp ła w  drzewa na Oporze i  S tryju , 
obwodowe miasto S try j.

S try j, d. 18 Czerwca, 1830.
L o b i  P r z y j a c i e l u !

Opóźniłem się nieco z mym listem z przyczyny', żem 
się kilka dni za trzym ał w D obrjenach , wiosce, p rzed  s a ­
mym Stryjem na lewo położonej.  Uczynię teraz twojej 
woli zadość, opisując dalej podróż moję, ponieważ wiem 
dob rze, że cię to zajmuje, i że bynajmniej nie jes teś  obo­
jętnym na opowiadane ci przez wiernego przyjaciela dzie­
je jego  własnego narodu, k tó ry ,  jako pobratymczy, r ó ­
wnież jest miłym i twojemu sercu.

Z M iko ła jow a , przebywszy pagórek, przyjechałem 
do wsi Rozw adowa. T u  naprzód  powitałem Dniestr po­
ważny, któryś i ty przed rokiem przebywał i z waszym 
L atem  pod  Ilradcem  porównywał. Teraz płynie spokoj-
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B a tn B M t  J l a f f o M t  n o 1ą'B T p a f f l e M - E .  T e n e p b  o m .  n A E JB e r t  
cnoKOHHO bt> CBoewB pycAfc; h o  B e c n o to  pa3A H B aeTcn  n a
J i p O C T p a H C T B t  H t jC K O A b K H X T .  M M A b. T o T A a  CTb X 0 A M 3  M O r K H O  
b h ^ I s t b  TOjibKO CBepKaEoiqyto b o a y ,  pa3viHBmytoCH, Kan'b o3e- 
p o ,  a na H e H ,  x a K ' b  pa36pocanHbie o c T p o B a ,  t o  cmbipmy (*) 
c tn a  na n e a H a a M T e j i b H O M ' b  B 0 3 B b u u e m M ,  t o  f l e p e B H H -. Bepbinb  
m H afliim bitoi, Ae.ax.amiH na noA.qx'h;— Tawb, AaAfce, flyóbi, 
p a 3 C B n H H b i e  n o  pa3HbiMT> M t c r a M T b  u  b t .  b o a h o m
n o B e p x n o C T B j  n o 3 a f l n  h x t .  H a q H H a e T C n  i n n p o K i M  n p o c T o p t  

n o , ą r o p b n ,  K O T o p o e  bt> a s a h  O K a i m H B a e T C H  B e p i n n n a M H  h c u o -  
A H H C K a r o  B e c K H ^ a .  H e p e 3 T >  A e p e B H n n u M  ^ H t C T p o B C K i H  m o c t t .  
B e ^ e r t  floAbinaa t o p o r a  B i iA O T b  a o  c a i u a r o  C r p u n ,  a o a h h o i o  
6 e 3 T >  M a j t H m a r o  n p n r o p K a -  B o  B e e  n p o A O A k K e n i e  T p e x -  

M H A b H O H  f l o p o r w ,  K p O M t  K O p q M ' b ,  H e  B C T p t T M I H b  H M  O A H O M  

A.epeBHH*
T h  3 n a en ib ,  KaKOto naAe;KAOK> x  AbCTHAT> c e S n ,  qTO B't  

fĄo6peHaxó  Ha&Ay MHOaceCTBO n H e b w e n H w x 'b  naMHTHHKOBib, 
n o  ro p a3 A O  M e n i e  yA aA ocb  m h*  n o * H B H T b e s ,  H e ^ e j iM  a  n a -  
ĄteHAca. B ’(. nepB biH  a h  pa3T> oÓMaHHBaeTT, n a c i .  n a f l e n i -  
A a 1? TojibKO MaAOAyinnbiH p a 3 o q a p o B b iB a e T C s , ecAM eiviy n e  
y ^ a e T c n  KaKoe-HHÓyAb n p e f l n p i a T i e ,  h o  n o c T o a n n a n ,  n e y i o -  
M H waa peBHOCTb MOJKevb B ecrw  kt> jK eA an n o H  iyfcAh .  T a n 'b -  
KaKT. m o h  M 3CjitAonanin  M H o r o C T o p o u u n , t o ,  e c j i n  bt> o a h o w  
OTpaCyiM c o f i n p a t o  MeH-fce, 3 a  t o  bt> A p y r o w  peBHOCTb m o h  
M0 >KeT'b SbiTb B 0 3 H arp a ;K fleH a  o6nAbHMMH ruoAaM w . M n o r o  
jH o S o n M T iia ro  n a m e j n .  n ,  KacaTeAbHO H3biKa, KOTopbiM'b b 'b  
ocoSeHHOCTM 3aHHMarocb; na ineA 'b  a  T a n a c e  Brb q e p K B a x ’b n t r  
CKO^bKO A p e B H H X T .  p y K o n n c e w ,  q p e a B M a a w n o  aah  M e n a  B a ; K -  
hu x te .  b i  OTHOiueniH <pnAOAornqeCKOM'b. /J.B-fc 6 o 3 r a p c K i a  p y -  
K o n a c H ,  E B a H r e ^ i e  u  H oM O K anoirb ,  m o * h o  OTiiecrM k t ,  X I I I  
h a h  X I V  Bt;Ky; T a x a i e  HfcCKOAbKO A paroq t im iM X T . c rapoC A O - 
BHHCKMXT» KHHFT>, HaneqaTaHHUXT. TO BT, tOrKHOM PyCM, TO BT,
B aA ax iw .  K p o M fc -T o ro  s  y3H aat> M fccrao e  n o A o jK e n ie  c r p b iH -  
c x a r o  OKOAOAKa; pasBfcAaAT, o  ApetmMXT, naMHTHWKaxT,, o 6 p a -  
A a x ^ ,  o f f u q a a x x  m t .  a . ,  o a h s k o  HKb Bce s t o  T p e G y e T x  e i p e  
BHMMaTOAbHaro p a 3 6 o p a  h  n o A p o 6 n a r o  H3CAtA0Bania .

H a M 6 o A l > e  3 b h m m 3Am M e n a  o 6 p a 3 ' b  ; k h 3 h m ,  n p o M b i u i A e u -  
w o e T B  h  A O M a m n i S  6 u t x ,  o c o S e u H O  c n A a B K a  T p o C T H H K a ,  A-feca, 
AOCOKT., A p a H H p t  H T- A- M a1  A tC H C T M X ’b  T O p ' b  C T p b l M C K a r o
K p a a , — ałiMT) T.iMomrne r o p p b i  npon3BOAHT'b  3 HaaHTeAbHHH 
■ r o p r t .  HeM3wfcpHMwe eAOBMe n  c o c n o B b ie  A ł > e a , KOTopwinn 
n o x p b iT a  B u c u ia a  OTpacAb K a p n a T 'b , t h k t *  Ha3biBaeiviaa B ep- 
x o e i iH a ,  AOCTaBAawT-'b  6 e 3 q H C A e H H o e  M H o a i e c T B O  A * c a ,  a  6 m c t -  
p u e  r o p n u e  o o t o k m  npHBOAHT'B BTi ABHHieHie n H J b u t i a  MeAb- 
n n q b i .  BoAbuxero aaCTiK) A t c s  n p n x o A M T ’b M3'b T y x o M i / ę i t -  
n b ł ,  t .  e .  M3T3 noMl>c'nH r p a ^ a  A a c k g .  I l o T o p K a r o ,  Krb  k o t o *  
p w w b  n p H u a A A e a j a T b  r o p o A T .  C n o c ie , 2 4  A e p e B H H  h  b c h  o k o -  
A M q a  n aA T .  C k o a o m t ,  b h a o t k  a o  n o r p a n M q n b i x %  r o p H b i x T )  bm- 
H o r p a A H M K O B T . .  / I , e p e B H a  T y x j i s i ,  A e H i a i p a a  n a A ’b b o t o k o m - f ,  
O n o p o M S , H a  3naqnTeAbnoM ’b B03Bb]UieniM, n p eM M y m eC T B en n o  
o T A H aaeT ca  cnAaBKOio Al.ca. T y x A a n e  caMbie CMtiAue h  a o b k i e  
c n j ia e n i iK U  ( * ) -  T a K  b-KaKT> 3eMAH nenAOAopoAHa m r o p n c i a ,

Cmbtpma TeiMpeyroAŁiiii itł  npoflcuroBaTbiS  CTOrb.—
C d a ł I b i i i i k h  n a  B u c a ^  n a 3M u a i u T c a ,  C"b H t i M e n K a r o ,  c p j r u c a u a j H U  n . i n  

w u n p a M u ,  a  n j i o i i *  c j M u c o A t b ;  h o  p y c m i M  h m I j i o t i j  c b o h  c o b r .T B e H -  

Hwa c.iOBHHCKia Ha3Baiiia: cnJtaob5 ch.ao8HUK7j 7 u  jiiŁO/iiecTuo Apy-
i n x i i  i e x . H i m e c i m x Ł  c^ o b ł .—

nie w swoim korycie, ale na wiosnę, w czasie rostopów, 
na kilka mil w około wylewa. W ów czas z pagórka uj­
rzysz  .tylko l.śkniącą się wodę, roz laną naksz ta lt  jez iora , 
a uad nią na nieznacznych wzgórkach wznoszą się, 
jak  wysepki stogi siana; tani na polu s terczą wioski IFe- 
■nyń i N aditycxc , ówdzie w różnych stronach rozproszone 
dęby, odbijające się na zwierciadlanej wód przestrzeni'; 
dalej "dosięgasz okiem szary p rzestw ór wznoszący się pod 

• górę, a zawarty modrawemi szczytami olbrzymiego Beski­
du. Od drewnianego mostu na Dniestrze aż do samego 
S tryja ,  prowadzi gościniec p rzez  równiny bez najmniej­
szego wzgórza, tak źe na trzyinilowej przestrzeni, oprócz 
karczem, żadnej nie napotkasz  wioski.

W iesz, jaką łudziłem  się nadzieją, Ze zna jdę w Do- 
b r jen a ch , Bóg wie jakie skarby piśmienne, nierównie 
przecież mniej tu skorzysta łem , aniżelim się spodziew ał. 
Czyż to po raz  pierwszy omyliła nas nadzieja! Niedołę­
żne tylko serca zn iechęca doznany zawód w zamysłach, 
lecz  s ta ła  i niezmordowana usilność zawsze do zamierzo­
nego celu doprow adzić może. Gdy wielostronne są moje 
badania, szczuplejszy  przeto  zbiór z jednej strony, mo­
że być z drugiej hojniejszym wynagrodzony plonem. 
I  zaiste wiele już zyskałem z przysłuchania  się językowi, 
który je s t  głównym przedmiotem mojego za jęcia  się; zna­
lazłem też  w cerkwiach kilka starych rękopismów, nie­
zmiernie dla mnie ważnych pod względem języka. Dwa 
rękopisma bołgarskie, Ewangelią i Nomokanon, do 13 lub 
14 wieku odnieść można; kilka nadto rzadkich dzieł s ta ­
rosłowiańskich, drukowanych na Rusi po łudn iow ej,  albo 
W ołoszczyźnie . Oprócz tego poznałem miejscowość oko­
lic S try ja ,  dowiedziałem się o starożytnych pamiątkach, 
obrzędach, zwyczajach i t. d.; chociaż to wszystko bliż­
szego je szcze  wymaga dochodzenia i dokładniejszego 
roztrząśnienia .

Najwięcej mnie zajmował sposób życia, przemysł, go­
spodarstwo mieszkańców, a zw łaszcza sp ław  na tratwach 
krokwi, żerdzi, tarcic, gontów i t. d.. z leśnych gór stryjskiego 
kraju, czein tamże górale znakomity p row adzą handel. 
Ossromne lasy jod łow e i świerkowe, pokrywające wyższą 
strefę K a rp a t ,  nazw aną W erchow ina , wydają nieprze­
brane mnóstwo miękkiego drzewa, a bystre fale potoków 
dostarczają  w oblitości wody tartakom. Najwięcej d rze ­
wa pochodzi z Tucholszczyny, t. j .  z majętności hr. Ale- 
lexandra Potockiego, do których należy miasto S h o le , 24 
wiosek i ca ła  okolica nad Skolem, aż do pogranicznych 
winnic na górach. W ieś  Tuc/ila. nad potokiem Opór 
zwanym, na znacznej wysokości zabudowana, szczególnie 
trudni się spławem. Tuchlan ie  liczą się do najśmielszych 
i najzręczniejszych spławników (flisów) (*). 41 łaściciele
ziemscy w tych okolicach, z powodu nieurodzajnego i

f * )  Ż e g lu ją c y  po W i ś l e ,  n a z y w a j ą  s ię  z n ie m ie c k i e g o  flis /im t , a lb o  szy ­
pram i; a  t r a t w a  flisem . R u s in !  m a j ą  n a  t e  * w  s w o im  ję z y k u  w y r a z y :
sptaw , sptaw nik, j a k o  i w ie le  i a n y c h  te chn icznych .

J
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ro HinTeJH stm x'b CTpaH-B Ma^o saBHH anTca x jt f io n a u ie c T -  
BOMT.J noTomy-MTO p a 6 oTH M u oro , a B 03H arp a»flem a Ma^io. 
Ha HenpuCTynHMXT. ro p a x a ., xyfla  n e  Jib3 a B3 fJ?xaTb hm na 
U0B03K1;, u h  BepxOM-b Ha jiotnaAW, oh h  oSwKHOBeuHO bw<kh- 
patOT't. zfcca, nOTOM’L, p a 3 6 pocaBuiM HefloropłiJiHe n u n , mo- 
,'biKaMH BCxanhiBatoTT> noupM Toe n e iu o « n , » n o r o p łu n m e «  (no- 
roptoioe MfcCTO*), cU forb OBec-i,, KapTOfezb w b-b m 3/om t, 
ioInaeCTBłi p O *B . nOAoSHUMT, Hve o6pa30WB oh h  B03A1MW- 
jaiorb h  3 actJBatoT'B »naB 03nua Ml;CTaK ( t .  e . 3aropoAKH na 
josBbinieHHOCTflx'B v im  paBiiwuax't, ry t. saMbiKaton. cxaflo m 
raKHMT. o 6 p a 3 0 M'b r n o a r B  aew^ro). H o rjaB uyto oxpacab  
nx'b x 0 3 HMCTBa coCTaBjiarorTi c k o to b o a c tb o , pa38eA em e oseq'b  
A K03T, KOTopwx'b MHoro'iHCjieHHbia CTafla , B 'b -n p o A O ^ en ie  
itrra n a c y tc a  na paBiiHnax’b, j ie w a n ^ x 'b  na BHCoqafiiuHx'B 
ropax'b, i-Al: nacTyxH npwroTOBAatoTTb TBaporT., Mac^o h  oBe- 

cwp'b. B ee  9 T0  r o p g u  (B epxoB H npu) o tb o s h tt . na n e -  
0 O/ibuiHX'b, no CHyibUbix-b jouiaAKaxT., B’b ropow a; na B03BpaT- 
uomt. * e  ny  i H OTTyAa naMaAMBaforr. na JiomaflKy M tpy xjifc- 
6a, a HuorAa w narb  qerBepTeS tokom  ivrfepM,— h  3 t o  jkw bot- 
noe, c t. 1 1 0 4 0 6 1 1 0  to  KjiaiKeto, KapaÓKaeTCH n a  cboh  r o p H ,  
HiaiAHHCb n o  oTBfccuhm-b 'rpoiiHHKaMb, KaKt K03a no CKarfaMT. 
JKHTejiH npoH3BOA3T’b tok ate Topr’B OBMMnaMH (cjty-fflKajHu)- 
mepcTbK), cyKHOMT, coGcTBeimaro H3Atiyiia h t .  a- 3a  n a c i-  
6 nm e A^a CKOTa nyiam Tca BzaAtrrejiK) 3eyim^ p o s o e o e  ( ? ) ,  3a 
K a^Ayto rnryKy; ct> BOjia H xopoBM 4  sp e n t; . c e p e 6 p ., ^3a 
BeCb rOAT", C’b HvIOBKH 3 x p ., CT> QBElbl H Te^ienKa 1 KpeHA. 
m t .  A-! BHOCHTca e iq e  noiu/iMna c'h H36 bi h  caAa. K a3ennaa  
noAaTb neBe^iHKa. C Bepx'b-Toro xaatA w n x 0 3 .ih h t , o6H3ain> 
Ajih CBoero roen oA n n a , Tpn pa3a bt> roA'b, cn.ia8JiHBaTS no  
BOAt flo ^ u tc x p a  Jit.c-b H3H a o ck h , KOTopwa caM'b A O ^ e u 't  
Bbipy6 nTb H o 6 TecaTb. ‘

I I ; i o T b i  o 6 b i K n o B e t n i o  enj iaB v iH B atO T ca  B e c i i o i o ,  k o t a o  n p n -  
6wBaeTT> bo a -3; a z t ic b  npHroraBdMBaeTCa A>a s to t o  e u ;e  3 n -  
MOK5- / J , 4 a  c n . ia B K H  BMl?crt,  C B a 3 U B a e T C a  h j h  CKoaaiwBnerc/i  
n o n e p e r t  noj iOJKeiiHUiviw  k O / I o a k q m h  n a T b  6 p e B e n x ,  h b h  c e w b  
AOCOK’b ,  OA »a n a  A p v r o n ,  h  c ro j ib K O  * e  pa A O M 'b ,  a i ó  n o -  
p y c m i C K H  i n i 3 b iB a e T c a  njtacmo.ns. TaK-b-KSK-b noTOK'i .  Onops  
q p e 3 B b m a M i i o  y 3 0 K T .,  h  c t ,  neo 6 b iK H O B en H O M  6 b i c r p o T o t o  c i p e -  
MHTca Me;KAy yteCHCTUMW, oCTpuMH cxajiaMH, KOTopua e * e -  
M H n y m o  r p o 3 a i ' b  ouacubiM-b p a 3 6 H T ie M T , ,  —  t o  abb  T a n i e  
njiacma  b n f t c i i ’. CBa3biBatoTCa ba o jb  BepeBKaiwH, t o t o ,
a x o G b i  B t . p n t e  h  y A o 6 H l s e  m o h s h o  6 u 4 0  y n p a B j i a x b  h m h  h  c o -  
x p a n H T b  p a B H O B t . c i e .  H a  t o k o w b  n a O T y  CTOaTTi a b b  j iO B n ie  
h  H C n y c c H b i e  ae jiOBłiKa; o a m h ' b  h t b  h h x t .  B n e p e A H ,  c t ,  b e m -  

a a w u i e t o  o c T o p o ; K H o C T i t o ,  y n p a B a a e T T .  K o p M O t o ,  a T o 6 w  B'b 
GuCTpOMT) CTpeM ieniH n e  nonaCTb n a n  na pa36nT bie  o6a0MKH 
c x a a x ,  h An  n a  x o p q a m re  h  o6rviHBaeiviue B ' b  -  npoAoanveHiM  
HliCKOAbKHX'b Bt.KOBTh, OCTpbie  KOHI^bl KaM lieH ,  HjIH liaKOlieU'b  
H 3rb o n a c e n i a ,  h t o 6m  boab n e  3 a r n a a a  n a o r a  n a  M e a b  (spe~  
f l b i ) .  T a K H x - b  enaaBH H K O B 'b m h o  t a b  S w B a e r b  50 .—  0 6 u k h o - 
B e n n o  6oa*e n c n y c c i i a r o  h  o n w T n a r o  CTaBHT'b B n e p e A H .  C a -  
M a a  o n a e i i a a  n e p e n p a B a  a e p e 3 ' b  O nops • ST O T ’b a h k i h  n o r o K ' b  
C T p e M H r c a  ct> n e M M O B t .p i i o io  6 u C T p o r o r o ,  M n n y a  i ' p o 3 u b i e  
y r e c u ,  M e; K A y  ivm oaeecTB O M 'b p a a S p o c a H H b iK T j  n a M n e w  h  m g-  
n o J H H C K H x ’t  e a e i i ,  t o  p a s S n T b i s T .  r p o w i o w b ,  t o  6 y p e t o  B b ip B a u -  
h h x t .  M3'b K o p n a  H C T p e M a e iu e iv r b  b o a u  3 a n e c e n H b i x ’b B’b 
Onops:  T y r b  * e .  b o  M u o r n x ’b  M h c r a x ’b ,  o 6 p a 3 y i o T C a  q p e 3 .

górzys tego  grnni i i  , ma ło  się o d J a i ą  roll ,  gtly je j  u p r a w a  
wiele wymaga  t rud ów,  a  rzadko  się op łaca .  N a  niedo­
s tępnych  górach ,  dokąd  an i  n a  wozie,  ani na  koni u  d o je ­
chać  nie można ,  zwykle w ypa la ją  lasy, potem o d r z u c iw ­
szy na bok opa lone  drzewa,  r ó w n a ją  motykami pop io łe m  
przykry te  pogorzel iska,  i s ieją owies,  nieco żyta, i sa d z ą  
kartofle.  Rów nież  w og ro d zen iach  n a  mie jscach wynio­
słych,  a lbo  równinach ,  n a  niejaki  cza s  zamykają  bydło  
d la  użyźnien ia  gruntu .  Gł ów nie jsz ą  prz ec ież  ga łęź  g o ­
s p o d a r s tw a  s tanowi  chów bydła,  owiec i kóz ,  k tórych licz­
ne s ta da  pa są  się przez  la to n a  równinach ,  n a  najwyż­
szych gó rach  położonych;  tam pas te rze  pr zy p ra w ia ją  ser ,  
masło,  b r yn dz ę ,  a górale ( W e r c h o w i n c i )  n a  m a ły ch  ale 
si lnych konia ch  zw oż ą  te wyroby do mias t  na  równiny,  
p ow ra c a j ą c  za ś  zab i e r a j ą  n a  m ałego  konika k o r z e c  
a  czasem i p ięć  ćwierci  korca  z b o ż a ;  i to  zwierzą tko 
z c iężarem drap ie  się na  swoje góry,  j a k  koz a  po kamie­
nistych i s t romych śc ieżkach.  P r o w a d z ą  nad to  handel  
k o ż u c h a m i ,  w ełną  i suknem w ła s n e g o  wyrobu.  Z a  p a ­
szę  dla by d ła  o p ła c a  się po s i a d a c z o w i  z iemskiemu r o g o ­
we" od sztuki;  n a  rok od.  w o łu  i k rowy 4 kr. sr . ,  od j a ­
łówki  3 kr. sr. ,  od owcy,  cielęcia 1 kr.  sr.  i t .  d. N a s t ę ­
pnie o p ł a c a j ą  czynsze z c h a ł u p  i zagrody .  P oda tk i  r z ą ­
dowe są  ba rd zo  małe.  O p r ó c z  tego  każdy  g o s p o d a r z  
obowiązany  j e s t  t rzy razy do  r o k u  sp ła wi ć  drzewo,  albo 
tarcice  aż do Dnies t ru ,  i w lesie j e  z rąbać  i oc iosać.

T r a t w y  s p ła w ia ją  się zazwycza j  z wiosny,  kiedy 
pr z y b y w a  wody,  w zimie za ś  p r z y r z ą d z a  się do tego 
drzewo p o  śn iegu i s p u s z c z a  do rzeki.  D o  s p ła w u  wią­
żą  albo zb i ja ją  do gromady  p ięć  dylów z k łoda mi  w p o ­
pr z e k  po łożonemi ,  lub też  siedem ta rc ic  obok siebie z ty- 
ląż na wierzchu ,  co po  ru s k u  naz y w a  się p ta s te m . 
1a po wodu że potok  O por  b a rd z o  j e s t  wązki  i z n i ez ró ­
w nan ą  bys trośc ią  to ru j e  sobie dr o g ę  pomiędzy  najeżone* 
mi ska łami ,  co  w każde j  chwili  n iebezpieczeńs twem r o z ­
bicia z a g r a ż a ,  dla  pewnie js zego  p rz e to  i snadn ie j sz ego  
k ie rowania i u t rzym an ia  równowa gi ,  dw a  p ia s ty  wiążą  sio 
razem giętkiemi wiciami.  N a  takiej  t ra twie  stoi  dwócli  
z rę czn ych  i wyćwiczonych w  swojej  sz tu c e  ludz i;  j eden  
na  p rz e d z ie  k ie ru je  sterem n a  tak zwanym stol iku,  d o g l ą ­
da jąc  j a k  najpi ln iej ,  ażeby w szybkim pędz ie  nie nat rafić  
n a  roz t rzask ane  urwisko skały,  a lbo  ukryte  p o d  wodą  
końce  os trych  kamieni,  lub też nie w p a ś ć  na  mieliznę. 
L i czb a  tak ich  sp ł awnik ów d o c h o d z i  cza se m  i 50. T e n  
k tóry  się o d z n a c z a  na jwiększą p r z e z o r n o ś c i ą  i w p ra w ą  s ta ­
wiany zwykle bywa na przodz ie .  O por  ma  na jn iebezpiecz­
niejsze przeprawy.  Dzik i  ten po to k  pędz i  nieśeignionym 
lotem p rz ez  g ro ź n e  urwiska  i ska ły,  p o ś r ó d  zwalonych 
kamieni i olbrzymich jodeł ,  k tóre  grom s trzaska ł ,  albo 
burza  wywróci ła ,  a n a p ły w  wody do O poru  wtrącił;  s t ąd  
na  wielu mie jscach p o z o s t a j ą  najn iebezpieczniej sze wrodo- 
spady,  kiedy skałami  s p a r t a  wo da  /. ca łą  gwał tow noś c ią
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Kfjqawiio on acnb ie  fvo^oua/i.si; BOga, n po pb iB ascb  Me;KAy y3xM- 
km mm yLqeab.sMH c k h j x ,  c% eTpeMHrejibHMMX nanopoM X  HH3- 
B e p ru e x c a  h h o t a u  c x  AByxca;KewnoM bm cotm  bx  riponaCTb; 
pa3(JnBaexcH o K u n a a u a  bojiiim; lit; h u t c h  c x  neoShiKUOBen- 
Htiii'b ryjioivvb n  myMOMx; bpocaexc.q  bo r a y U m i y  n o x o x a  m 
c x  n o g o S n b m x  m e  inyiiOM'b Mqwrcn f l a j t e .  —  IloflyMaH, 
A p y r x  mom, CKoabKO CMkaocxH, iipncyTCXBia A yxa  u  j o b k o c -  
t h  nvas .no  3Atcb! OTBatKHMM p y c c x iw  r o p e q x ,  ch j io io  Bop- 
BaBLUMCb B'b caMbiH n o x o x x ,  m xBaxaaCb 3a xopM y, i iy -  
CKaeTCH n a  obManqHBOMX ri / io ry  b-ł  n p o n ac T b ,  K oxopy io  
yas.e n e  bx  nepBMM p a 3 x  Cjtyqayioeb neperm uB aTb erviy h  t o -  
wyTb B'b e a  r a y S n H ti ,  T axx ,  qxo u oB ep x 'b  n o x o x a  'BCnjibi- 
Batoxx ToabKo ó e c a a u  (xyjim c l  C 'ticnibiM H  npiinacaM M ), b h -  
e a t p i a  na AepeBanHbix'b B n a a x x ,  Aa A a m m a a  q y n p m i a  CMtsjiaro 
cnaaBHMxa, Bfjn/ibiBaK>maro, Kaxx f lu x a a  yTxa. F I o t o k ' l  p a c -  
-i ep3aa 'b  6bi m uorviOTHJix 6bi e r o  bx CBoefi 6e3AHfe, ecjin6bi 
CM^bHbia p y x n  h  /lOBKoCTb A p y r a r o  cnaaBHMKa, c r o a i q a r o  Ha 
A p y r o w b  naOTls, He BbixainebiM e r o  n 3 x  boam ;—  a o h x  x o ab -  
k o  o i p a x n e x c a  h  eiiOBa nyibiseTx ceó t;  Aa-tfce!—  OAHaxo a t b  
aa cx o  c jy q a e x c a ,  qxo oxBaasnw e T y x a a n e  TOiiyxx BMtJCTt; c l  
pasffnxMMH n^oxaMH, n o x o ia y  h to  r o p q u ,  xoxopb ix 'b  noxo xw  
u o o S iq e  oae iib  aieaxH, He y mIseoxx naaBaxb. C x oab  ate bm co- 
xie, x o x a  n n e  cro j ib  onacnb ie ,  BOAonaAbi o6pa3yEoxx n a o -  
jpiiihi, noepeAcxBOMX x o x o p h ix x  iipoBO/\nxca b o a a  k.x Meab- 
HHqawb w pa3iibiM'b >s>a6pnxaMX.—  3 x o  o n a e n o e  naaB an ie  o -  
KaHli tab a e a c a  noA’L M e 3 u 6 p o f la M it,  r/yh O n o p s  BuaAaexx . b x  
p t x y  Cmpbiit. ^ o c x H r u m  xyAa, n tx o x o p b ie  « 3 x  h h x x  cmIj- 
ao  BbiexaxHBaEOT'b na  S e p e r x ,  exBaTHBatoxx, xax'b na3U 8ae-  
MbiM, JtawUfS (a j im hhhw  xaiiax’b, na kohl(1j 3axpyqeHHhiM) m co  
B een  GHaojo BUxacxHBafox'b na 6 e p e r x  n a o rw ,  i 'a*  h  np w -  
Kptui/iatOTX h x ’l  Koab.iMH. OTAoxnyBiiiw, ohm cxoaaquBaiox 'b  
BMtCT-fe no A^a n a a c m a ,  bo bck> m w pH ny , n p w b n n q m b a s  n x 'b  
(aypaBOM'b, xo x o p u M , CBepxx x o n o p a ,  h o c m t x  xaa tqb iS  cnaaB- 
HMK'b aa noacoM-L;— u  xaxMMX. o6pa30M'b npoAOaHtarox'b CBOe 
n aaB an ie  flo  C x p u a .  TaM'L, cxoaoxnB uiH  BMfcGxłi enye Soa-fie 
n aac x o b x ,  offbixnoBeHHO npoAarox 'b  cbom necbinu:—  axo xoa-  
exsje nHH, a w norAa, HMttoLqia b ' l  Aaniiy  n-hcxoabxo caa ten -b ,  
eaoBMH xoaoAhi, xox op b ia  n o a y q a e i 'b  cnaaBHHxx 3a xaa tA yro  
e n a a s x y ,  u  oS uK noB enno  npnBH3biBaex'b Mjt'b no3aAH n a o x a ,  
n o  a b *  ii iTyxH. B 'b  C x p u l i  B O erA a n o x y n a io x x  n x 'b  fioqapbi 
m  Gxoaapbi, 3a 8  u  1 0  3aoTbix'b ce p e 6 p o M 'b .  O x x  C x p w a  
naaB an ie  y a t e  coBe[in ienno 6 e 3 o n a c n o ,  n e  CMOxpa na  t o ,  qxo 
cnaaBHMX'b BCei’Aa AoaateHT. o C T e p e ra x b e a ,  qxo6bi bo ab  n p w  
eayqa ii  n e  o n p o x m iy a a  e r o  na  Meab, w qxo6bi n e  3aq1>nMTb 
3a cb oh  xaxoro-HMSyflb Mocxa. 3Ak€b ohm y a t e  n a u B y r x  Be- 
c e a o ;  3AfcCb y a t e  ycawujMiiib, x a x x  o a m h x  n rp a e T X  p y c c x i a  
nhCHn na  c o m tjm m , A p y ro w  p a c n tB a e x x  xoaoMbiMXM, xpexiw  
ex  n t c n e i o  n o r p y a t a e x c a  bx  3aAyMqMB0Cxb;— t o t x  n a  AyrAKi!, 
A pyt’OM na cxpbinx l; ,  BbipaataeTX napoAHbia 3ByxH. —  Pic* 
3TH pa3iioo6pa3Hbie 3BYKM CjiMBaboxCH B'b o ^ n y  rapM Oiiiro, 
KOxopoS B x o p n rx  C ip u M , uiyiviamiM n o  xaMiiHMx; c b o 6 o a h o  
m oqapoB aTeabno  pa3Aa(OTCa b x  r i p n 6 p e a tH b ix x ,  CYMpaqiibixx 
q a m a x x ;  OTpaataroxe.q s x o m x  na  Bbicoxaxx, n o p o c m n x x  r y e -  
rbiMx xyerapHMKOMX, m  HeeyTCH BA03b m n p o x a r o  c tpm m - 
ruaro nop-fcqba; n a x o n e p x ,  yBjiexaeMue jierxHMX, pX3BMMx 
BtuepKOM'bj MCqe3a(OTX bx  nen3MlfpMM0M’b A'ta B3opa n p o c T p a n -  
cxBt. xAtGopoAHLixx uo.ieM ii  3eaeiibix’b j iyroBX. I J p n  Bna-

spada w przepaść, z wysokości niekiedy 2-ch sążni, w po. 
staci zwiększających się coraz bałwanów, a nurzając się 
z ogromnym łoskotem i szumem w swojej pianie, g łębo­
kie tworzy wiry', i z równym szumem dalej odpływa. 
Pom yśl tylko,- przyjacielu! jakiej r tu potrzeba odwagi, 
przytomności ducha i zręczn ośc i!  Śm iały ruski góral mę­
żnie dobiera się do samego prądu, a trzymając się swego 
stolika, z lekką tratewką rzuca się w przepaść — nie jed* 
uę taką już p rzeb y ł,  ale nieraz też topił  się w głęboko­
śc iach , tak że  na powierzchni wody pływ ały tylko sakwy 
z  żyw nością  na wysokich kijach, i d ługa  czupryna śmia­
łe g o  spław nika, ale 0 1 1 , jak dzika kaczka po chwili wy­
p ły w a ł  z wiru, któryby niechybnie pogrążył go w swoich  
otchłaniach, gdyby silna prawica i zw inność spławnika  
z  sąsiedniej tratwy nieschwyciły  tonącego i niezwróciły  
szczęś l iw ie  na wodę, tak żc ten otrząsnął się tylko i 
swobodnie w dalszą p u śc i ł  się drogę. C zęsto  się prze­
cież zdarza, że odważni Tucldanie toną z rozbitemi tra­
twami, zw łaszcza ,  że górale w ogó ln ośc i  nieumieją p ły ­
wać, gdyż potoki ich są nadzwyczajnie miałkie. Niemniej 
wysokie, acz  mniej niebezpieczne w odospady tworzą się 
na tamach i groblach stawianych na korycie wody dla 
sprowadzenia jej do młynów i innych fabryk. Tak nie­
bezpieczna żeg lu gą  kończy się pod M ezibrodm n i, gdzie  
O por  wpada do vzeki S tr y ja .  D op łynąw szy  do tego miej­
sca, ochoczo  wyskakują niektórzy na brzeg i tańcem  (długa  
lina na końcu zakręcona) przyciągają z ca łą  siłą  swoją tratwę 
do brzegu , i tam kołkiem przybijają. P o  krótkim wypo­
czynku, zbijają w szersz po dwie tratwy, łą czą c  je  z sobą, 
za pomocą świdra, który obok siekiery, każdy spławnik  
za pasem nosi, i płyną tak aż do Stryja. Tam wiążą, już 
po kilka z sobą tratew razem, i sprzedają zwykle swoje  
p e s y k i: są  to grube, kilka niekiedy sążni długie jod ło w e  
drągi, które pobiera spławnik za każde pławienie i po dwie  
takie sztuki z tyłu tratwy przywiązuje. Kupują j e  tutaj 
bednarze i stolarze, p łacąc  za parę 8 i 10 z ł .  sr. Od 
Stryja zaczyna się zupełn ie  już bezpieczna żeg luga , ch o ­
ciaż spławnik zaw sze  powinien się mieć na baczno­
ści, aby nie os iad ł gdzie  na mieliźnie, albo żeby nie za ­
w ad ził  o pale jakiego mostu. D la  tego sp ław nik  tutaj 
się rozwesela, tu ju ż  u s łyszysz  jednego przegrywającego  
na S opiłce  ruskie p iosneczki, drugi nuci sobie kołoinyjki, 
trzeci śpiewając w ża łosn ych  pogrąża się dumach, ten na 
dudzie, ów na gęś lach , wy dobywa narodowe dźwięki. T e  
rozmaite g ło sy  w jednę spojone m elodją , rozsiewane na 
falach szumiącego po kamieniach S tr y ja ,  swobodnie i roz­
kosznie rozlegają się po gęstych  nadbrzeżnych zaroślach,  
i w miłym brzmieniu odbijają od wyżyn .bujno okrytych 
krzewem i zalegających szerokie  porzecze  Stryja, a lek­
ki powiew wiosennego wietrzyka zanosi je  w obszary nie­
przejrzanych okiem pól zb ożow jch  i łąk zielonych.
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fleiiiw C x p u n  n't, Ąn-bcvp%, Gam-b ^epeBiin S a rm c iA ,  n ax o -  
f l a r c a  Mara3HHbi, rA* H aum  cnaaBuHKH ocxauaBAHBarorcs. 
OTCMAa îłiC'fc cnjiaB^HBaeTca A a^ e*  Ąu fecxpoM-B, ąo caMOM 
O geccti .  I l o f lo S n a a  cn^aska  6biBaex-B-M no ApyrHM-b Knpnax- 
c k h m 'b  p liK a M 't .,  naK 'F. n a n p .  n o  JIo5)inuujb, Jtbicmpuun, 
Jlpynm  h  HepeM omn.

I l o p a  y ru e  B0 3 BpaTHxbC« Miii k-b CBoeMy nyxem ec-  
Tuiro. H  lie HMtM-b flaaie BpeMeim xopomeubKO oCMOxptm, 
\ l i 3AHbiH ropofl 'b ; no-Kpd^nefi-Mtipt; Mory CKa3ałb, nxo ecjin  
k to  bhaUjtł Cmpbiu, na3aA’b xoiny Aecaxb M;rb, xox-b Tenepb 
lie y3naert e r o . ~  Htix-b h  h o j i h h j  o  AepeB.amioM paxyuifc, 
K oi o pa a  KOi'Aa*TO cxoa.>ia na cbmom ruoinaAH, KaK'b n y ru a o ,  
c-b p a 3 Ba/iHBiueEoea KpwuieEo, noaycoi'iinBLnaa, c s p n  bhBinaaca 
nn Gok-b. T e n e p b  punoK ’b npeKpaCHO BwpoBneiib, ycw nam .
weibKMM'b p-haiibiM’b necKOM’b u  BMMOipew-h KaMMnw nepeA'B
„OM3 MH; BOKpyr-b ® e  Bwcipoenbi Kasieimwe aom h, bcH oG-b 
oMiOM'b 9Ta>K-!;, BMkCTO npe iK H H st  zkhaobckhx-b aasysieK-B 
Cb pasBauHBUiHMca AfpeBaHHWMT, o okoc tom t, .  TaK-B xosho 
BMppBiieubi h ycunaHH necKOSi-h y jinpu- S^tCb eeTb yfe3fluoe 
upaBjieińe, Marncxpax-B, napo/pioe y q n u irn e  n  c i a p a a  Aa-fMu- 
exaa qepKOBb, xoxopoM K pan iaa  6 am na nsflaaexa BHflu*aTca 
c-b OKpeCTHOM paBHHHU. M e n a  myMH-ia iKHAOBdsaa cnna-  
r o r a ,  Gora-ro B tic rpoeunaa  no oGpnSqy coviOMOiiOBa xpaiwa u 
npebo c x o A am a a  Hapyamocxiro caniyto pepKOBb. IxasapMU, 
na Mfecxti n p e w n a r o  cn ece im aro  3aMKa, n o paA O inu  n yurr-  
jibi x o x a  u  Bucrpoenbi m i,  paaoGpamibix-B ao.mob-b. H a 0 6 - 
mnpiibix-b npeAMtcHax-b aOmhkh octm/storca cbabmh. M te x o -  
noAOJKeme O r p u a  AOBOAbHO BuroflHO, no ro M y -w o  k-b iieiviy 
seAer-b raaBiiaa noAKapnaTCKaa A opora ,  no  Koxopon npoBO- 
3 flTCfl bcU xpaucnopxbi c o a h  hs-b MUoroaHCaeiuibix-b, Kapnax- 
CKHX-b, coaeHbix-b aaBOAOB-b, m n p o n ia  npon3BeAenia e r o r o  
iipaa- MAerb xaKme k-b nemy r a a s n a a  BenrepCKaa A opora  
ypea-k C k o m  ( t a *  naxOAHxca 6 oAbuiaH piwaflKa Be i i r e p c Ka ro  
ismia), K o r o p a a  x W b  f ia a n i te ,  nxo o-rryAa na bocxok-b, b-b 
ntAoii oxpacah  Kapnax-b, nHx-b n n  oa i io fo  npoceAKa k-b xop- 
roBOMy nyTn b-b B eiirp ito ,  b o j o t b  AoByROBmiu, naA'b A op- 
hok>, b-b CeflMwrpaACK-b (TpancnabB anin ) .  HaKonep-b CTpa- 
Hbl B-b CTpblHCK-h, CTaHHC4aB0BCKli H KojlOMblMCKt. MMlilOTb 
cooGmenie c-b B e u rp ie to  xoabKO ape3-b r o p u } noMOiniio Bbiy- 
qeiiHWX-b jioinaAen.

I I p n 3 narocb TeSl;, qTO n, pa3CMaTpnBae b-b 3A’tinimx'B 
OKpecTiiocTax-b AocroaaM;iTH!>le npeAivreitJ, y 6-liAM4C.a, kok-b 
t p y a h o  nyxenieCTBOBarb B-b nameM-b oxeaecxBH, wan, a y iu ie  
cKa3arb, KaK'b xpyAeo coSiipaxb n  onncb iBaxb naMaxnmrtt. 
B-b ptuoM-b HaineMb Kpafe, im  b-b ropoAax-b, iih b-b MUcxeq-  
Knx-b, HtT-b y  nac-b, kaKXi B-b Apyrnx-b cxpanax-b, n n ca reaew , 
yaeiihix-b m aEo6nxeaen OTeqecxBemiHx-b npeAMeTOB-b, koxo- 
p u e  Gbi coGupaaw AOCT°naM axnocxn CBoero okojioako, noy-  
«ia4H oyxeinecxBeminKa n nOA3Ba4W eMy A°Gpbin coBin-Bf 
ufrrb y  nac-b Tł;x'b oa3neoB-b c-b xtimcxbiMH AepeBbaMH m 
ocBtAvaiommviH ncxomiMKaan, Koxopue, b-b nyc-rbiiifc, npnAa- 
j o t ' b  n y x i i n K y  n o B b ia  c h a m  a a h  c o B e p m e n i a  A a A h iiB H L u a r o  
nyTH.—  HtT-b iih  OAnoro coqwiienia, b-b KoropoM-B 6 u  o n a -  
caiiM G m jIh  Aparont,iinMa oxeiecxBenHbin A0CTOUalvI-'1'1HOCTtT- 
Bbicono()jiasopofliiafi noABCKaa AHxepaxypa^ne HMkei-B iiHKa- 
Koro coiyBCxBMi k-b cxpaiil;, A-4-i Koxopon 011a iviaitfjca, a 
ne Maxb. llpHpoAiibie P y c m iM , g-b cawbix-b loumx-b aIix-b bog-

l’ rzy ujściu S try ja  do D niestru , we wsi Z a lesiu  S$ skła­
dy, gilzie się zatrzym ują nasi spławnicy. S tąd  drzewo 
przez  Dniestr spławia się aż do Odessy. Podobnego ro ­
dzaju  żeglugi odbywają się i po innych rzekach karp a­
ckich, jako po Ł om nicy, B ys trzycy , D rucie i Czeremoszy.

Ale już  bardzo p o ra  wrócić do mojej podróży- 
Nic miałem wprawdzie czasu obejrzyć się wymieście ob- 
wodowein, a przecież powiedzieć mogę, ze kto S tryy  
p rzed dziesięciu laty widział, ten by go dzisiaj nie po ­
znał. Nic masz ani śladu drewnianej radnicy (ra tu sz ) ,  
która niegdyś, jak  straszydło, s te rcza ła  w samym środku 
miasta z po targaną  strzechą, na p ó ł  zgniła i pochylona- 
Dzisiaj je s t  piękny równy rynek, drobnym rzecznym pia­
skiem wysypany, przy  domach brukowany, a w około do­
syć gęsto wznoszące się jeduo-piątrowe kamienice, z a ­
miast dawnych żydowskich dachów z nadgniłam drewnia­
nym pułapem, llównież i ulice są równe i wy sypane p ia­
skiem. Mieszczą się tu ta j :  administracya obwodowa, ma­
gistrat,  szkoły normalne, stary łaciński k o śc ió ł ,  k tórego 
czerwona wieża, z pobliskiej równiny z daleka sp o s t rz e ­
gać się daje. Synagoga żydowska, zbudowana na w zór 
świątyni Salomona, znamienitsza je s t  od kościoła i dzi­
wnie uderzyła mnie w oczy. Koszary, w miejscu s ta ro ­
żytnego zwalonego zaniku, porządnie są urządzone , cho­
ciaż sk ładają  się z samych tylko baraków. P rzedm ieścia  
dosyć roz leg łe  ze swemi domkami w ogrodach  ukrytemi- 
Polożenie S try ja  dosyć wygodne, przez to albowiem mia­
sto idzie główny podkarpacki gościniec, i dla tego tęd y  
odbywają się wszelkie przewozy p łodów  krajowych i soli 
z licznych żup karpackich; przez skałę również, (gdzie 
się zna jdują  wielkie składy wina węgierskiego^), przechodzi 
główny trakt węgierski, tym dogodniejszy, że oprócz tego 
miejsca, w całem paśmie karpatów niemasz innego p rze j­
ścia do W ęgier, aż na Dukowinie przez D ornę do Ziemi 
Siedmiogrodzkiej. Nakoniec mieszkańcy S tryjska, S tan i­
sławowska i K ołom yjska utrzymują kommunikacyą tylko 
za  pomocą wyuczonych koni*

P o  obejrzeniu w tu te jszej  okolicy godniejszych pa­
mięci przedmiotów, muszę ci wyznać, ze teraz dopiero 
pozna ję ,  z jaką  trudnością przychodzi dotąd po naszym 
kra ju  podróżować, albo raczej zbierać i spisywać pamiąt­
ki. Nie masz u nas, jak  w innych s tronach ,  ani: w kraju, 
ani w miastach 1 miasteczkach pisarzy i ludzi naukowych, 
zamiłowanych w przedmiotach ojczystych, którzy by zbie­
ra jąc  pamiątki w swojej okolicy, mogli podróżnego nau­
czyć i dobrą wesprzeć radą; niemasz u nas tych oaz ów 
z cienistemi drzewami i rzeźwjący-m strumykiem pośród 
spragnionej puszczy, gdzie omdlewający wędrownik znaj­
duje posiłek 1 nowych nabiera chęci do dalszej podroży. 
Niemasz ani jednego dzieła, w któremby się zawierały 
miejscowe drogie pamiątki. Wysoko pańska literatura pol­
ska obojętnie omija tę krainę, dla której jest raczej m a­
cochą, aniżeli matką. Urodzeni Rusini, w y c h o w a n i  mię­
dzy obcerni,. i obcych wyuczeni języków, tak uiaiO są
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nHTamme na qyav5nn t, n roBopairpe na q ya tH xt H3UKax%, 
TaK'i> noB epxnocT H O  3naiOTTF> cboeo p o / in n y ,  CBoe noK O jhuie, 
CBOŁO c y f lb S y  h  cb o w  b to  n e  y M tro T i rpfcuHTh wx-b
u ,  T iM t-S o j ii j e , .AEo6nTb—  B o « .e  mom, m u ly jK e C T p a n ą u  b t, 

-CBoeH BipeBHefi AtflH H*, bt. CBoeMi, coScTBennoM -b o'renecT B l;!.... 
■fe^y fla^be;— He safJbiBuM one Mena.

T eou  n  m. fl.

obeznani z krajem rodzimym,*z swoim szczepem, z losami 
i czynami przodków, że nie umieją ich godnie ocenić, a 
cóż dopiero miłować! Niestety! cudzoziemcami jesteśmy 
w odwiecznej swojej „dziedzinie, we własnej swojej ojczy. 
źuie!

Jadę dalej, zatem polecam się twójej łaskawej pa­
mięci. Twój i  t. t l

■IIJUJMI ł — m row i I ■  n r r a t u n  muh— t w iiw iii—  iiii —

;LITERATURA R O SSY JSK A .

R^exbipe Micauta b^ ^[epnoropin. Er. KoBa-icBCKaro. 
Cb p i i c y i i K a M i t  ii k a p r a i m i .  (Cztery miesiące w Czarnej- 
Górze przez Jer. Kowalewskiego. Z rycinami i mappami. 
Bt. Petersburg. 1841, in S, str. 151).

(D okończenie).
W ładyka D anii), k tó ry  w szelk iem i sitam i s ta ra ł  się zapobiedz w e­

w nętrznym  ro z te rk o m  i natchnąć jednością  sw ój n a ró d , zw rócił jeg o  trw o ż­

liw ą  czynność ku sąsiadom . P oczątek  jeg o  rządów  odznacza się  częstem i 

i pom yślnem i w alkam i z pogran icznem i T urkam i. Je d n a  z takich  w alk 

godna je s t  uw agi dla swoich nadzw yczajnych skutków . C zarnogórcy  w zię li 

do n iew o li k ilku  T urków , i n a  ten  raz , przeciw ko zw yczajow i, darow ali im 

życie: naw et m ów iono o ich w ykupieniu; C zarno-G órcy żądali za  każdego je ń ­

ca po jednej św ini, k tó rab y  odpow iadała w ażności i znaczeniu  jeńca. T urcy  

przym uszen i byli p rzystać  n a  te  w arunki.

Od czasów  D an iiła  b io rą  początek  pie'rw sze p rzy jazne  s to su n k i R os­

sy! z C zarną-G órą . P io tr  W ielk i p rzystąp iw szy  do w ojny z T urcy ją , po ją ł 

ca łą  w ażność w ojennej dy w ersy i ze s tro n y  C zarnej-G óry . Posłow ie  jego  

M iłoradow icz i Ł ukaszew icz, z różncm i p rzedstaw ien iam i i z zapew nieniem  

p rzy jaźn i, sp raw ili pow szechne u n ies ie n ie , i bez trudności dopięli celu sw o­

jego pose lstw 'a : C zarno-G órcy  n atychm iast ze w szystk iem i silam i uderzy li 

n a  A lban iją  i H ercegow inę, i w szędzie odnosząc tryum fy, n ie  dali tym p ro - 

w incyom  przy jąć udziału  w w ojnie p rzeciw  R ossyi. N ieszczęśliw y tra k ta t 

p rzy  P ruc ie  n ic n ie  w spom niał o C z a rn e j-G ó rz e . S u łtan  n iezadow ol- 

n iony  z tak  niespodzianego sp rzym ierzen ia , z sześcio tysięcznym  korpusem , 

k tó ry  n a  te n  czas znajdow ał się p rzy  P ru c ie , u d erzy ł na  C zarną-G ćrę , chcąc 

pom ścić się  na  n ieprzy jacielu . D a n iił  p ostanow ił uprzedzić napad siły  tu ­

reck ie j. W  nocy n iespodzianie u d e rzy ł n a  S e ra sk ie ra , lecz T urcy  w kró tce 

w ró c ili do porządku  po pićrw szem  zam ieszan iu , a  w idząc, że n iep rzy jac ie l 

b y ł n ie liczn y , postanow ili się bronić ; w tedy D aniił przez  um ów ione znaki 

dał ro zk az , ażeby uk ry ta  w ty le n iep rzy jac ie la  zasadzka ud erzy ła  ze sw ojej

strony . —  T urcy  w zam ięszan iu  uciekli, i n ie  m ogąc tra fić  n a  w łaściw ą dro­

gę, wpadli do g ęstego  la su , gdzie zew sząd o toczen i C zarno-G órcam i p a d a li  

j a k  tra w a  sk o szo n a , podług p ieśn i ludu; sam  S c ra sk ie r  ty lko  ucieczką oca­

l i ł  życie, lecz w  K onstan tynopolu  n a  ru sz tow an iu  sw oję głow ę położył. Bo­

g a ta  zdobycz i trzydzieści tu reckich  znam ion dostały się  zwycięzcom .

N astępne la ta  rządów  D an iila  rów n ież  o dznaczają  się zwycięztw am i. 

U m arł w r . 1735 i uw ażany je s t  m iędzy sw oim i ziom kam i ja k  w skrzesiciel 

ich niepodległości. Tylko z C zarno-G órcam i D an iił m ógł odnieść tyle 

tryum fów  przy tak  słabych środkach. W  C zarnej-G órze, ja k  powiedzieliśmy 

w yżej, w szyscy n o sz ą  o ręż  od jed en as tu  lub dw unastu  la t. Tu człow iek 

ciąg le  strzeże  swych sw obód : w ieśn iak  upraw iając ro lę  m a za  pasem  ja ta -  

gan  (s z ty le t ) ;  paste rz  rpasie trzodę op iera jąc  się n a  długiej fuzyi bogato 

zło tem  dziw erow anej; naw et stan  duchowny nikom u n ie  przeszkadza  być w o­

jakiem  : przeciw nie, idąc za  przykładem  sw oich w ła d y k ó w , k się ża  i zak o n ­

nicy  czarn o -g ó rscy  s ta ją  się w alecznem i i czynnem i obrońcam i swego kraju ,

M ów iąc o postaw ie  C zarno-G órców  p. K ow alew ski nazyw a ich atle­

tam i: „C o  za  w z ro s t!  Ja k  on i są  k sz ta łtn i ! J a k a  w sp an ia ła  p ostaw a! J a ­

ka  dum na, ro zk azu jąca  m in a !“  —  P o ru szen ia  C zarno-G órca  i zręczność 

z ja k ą  n o si swój o ręż i u b ió r—-g o d n e  są  podziw ienia. Lecz to  w szystko 

stosu je  się  tylko do sam ych m ężczyzn; kobiety  są  tu w n iew oli i odgryw ają 

n ikczem ną ro lę . P rzy rodzen ie  i człow iek do o sta teczności zniżyli tę  drugą 

połow ę rodu ludzkiego. Tu kobiety  są  niew ielk iego w zro stu , n iekszta łtne  

z tw arzy  i praw ie zaw sze zgarb ione  od pracy. D ługi szereg  tych kobiet 

z ciężkim  ładunkiem  ciągn ie w targow e dni do K ata ro , w tedy, ja k  zwykle, 

obok nich idzie C zarno-G órzec z sam ą fuzy ją  n a  plecach, ja tag an e in  i pi­

sto le tam i za pasem . D um nie, naw et n ie  p a trząc  podaje ręk ę  kobietom , k tó - ! 

r e  ją  ca łu ją  ze św iętem  uszanow aniem . T ak  w ięc, kob iety  tu taj ca łu ją  r ę ­

kę m ężczyźnie, a on n ie  raczy  n a  ten  czas i spoglądać na  n i e ! —  W z g a r­

do C zarno-G órców  dla kobiet do tak iego  dochodzi s topn ia , że raz  n a  zaw sze | 

p ostan o w io n o , przy pew nem  zdarzen iu , aby każdego k to ucieka z pola bitwy ; 

ub ierać  w suknią  kobiety, i z ko łow ro tk iem  w rek u  oprow adzać po siołach.
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H3BAEHEHIE II3L ETHCBMA T. nypKHHbE K/b pE^AKTOpy 
/1EHHI-IHH,— n3"b Bp;iTucAani)i (B re s la u ) , 10 ęFeisp.-UH, 1842 r .  —  Kania 
k oboctd  coońiąnib  naMb o M onxb MiiABixb lIe x a x b  f  Bbi, k b k ł  pe^aiiTopi, 

iicec.ioDaiicKoił /lfiHHuufii, n o n y n ae ie  Heiiiciiie wypnaxBi, c.i'B^oEaxe.iLiio iia- 

npacno 6biao 6bi n o n io p a iB  B asit n3BicTHoe. n ep e^ as ib  K oe-nio H3b jioeft 

noppecnoH^eHuin. lIe.iai;oBCKift EBi3naiib 6.BiAb Minincx£OMb SnxropnoM b 

tfb BepAiiHb, r^ ti n  npofiBUb hBckoabko BpeMeim nocali n onaro  ro ^a . Eiiy 
npe^ociaBAeHO Cbiao ii36paiB liaoe^py caobbhckoFi A inepaiypB i n an  Bb Bep- 

Amiti, nan  Bb BpaiHCAUEli,— ii oHb pkmiiAca Ha n o ca i^ n ee . Ee3b comh1>- 

Hia, yHpeiMenie Biofi Kaoe,ąpBi n p im ece ib  hoab3)- HanieMy caoBaHCiBy. Co 

BpejieHesib, 5io>t<exb-6BiiB, h b b ich  an iep a io p Ł i h , k io  3 iia e ib , flame noaiBi; 

xorfla yme He cxanyxb yiia3biBaiL Ha CAOBHiiciiaro y a e a a ro  Eb Cuaeaitt, 

Kaitb na  uyflo, iiah  napafloitcb. lJpe3BBiHaibio paflj-iocB CKopoMy npiii3fly 

ko Muli RezaiiOECKaro. Gboh Aeiii;iii n a n n e ib  o iib , no menaHiio M mmcrpa, 

hau  nocali CbfiXAaro npa3flm iiia, n an  Eb AiinieMb noAyrofliii. B yfle ib  

yHpemflCHa ranine CAoBHHCiiaa ceM m iapia.—  CiioAepL, K o io p tin  m iiBeib y 
weHa, peBHOcxno npofloAmaeib m ia n ie  uapoflHBixb Ayaainiio-cepbcKnxb nłi- 

oeHŁ; ya;e nane>iaiano 20 ancxoBb n  BCKopk BBiiifleib B iopaa  xeTpaflB. 

CbopmiKb CMoaepa cociaB iiib  a o b o a b h o  óo.ii.myio Kim ry, —— h c x h h h b u i  k o -  

fleitcb axoro  neMHoroHiicnemiaro Hapofla, E03cxaioiąaro n3b iiepiB B ixb, 

h i o ó b i  npiiom iB ca Xb IIcnoAHiiy...,. K p o a ili-io ro  Cbio.vepB cociaE A aeib  lte- 

6o,iLmoft iitiMenKo-cepbcKift cAOBapB, coficiBemio npeflHa3HaHaeMBift a a a  

xlsxb CepboBb, KOiopBie ne  Bb-cocroaH iu BBipaaiaXB c b o d  m b ic a h  be3b no- 

cpeflcxBa irBMeinnHBi; nocAfi jiamtipeHb OHb H3flaiB u  cepócKO-niiMenKiłi 

CAOBapB. B i.-ocobeim ocxn neotrxofliiMO cocraBniB  a  aa  CepboBb yaeSiiBia 

K i n i r a  a a h  H ienia , isoxopBia 6 b i  MaAO-no-Maay Mornn o a b it iH n x L  u t i a i e n K ia  

b a h ,  no-KpaiineS-M lipli, cAymn.ui pyisoBOflciBOMb aa-panuŁ  c b  h h j i h .

BBiALHKOECKifi ueflaB no n3flUAb E b  Hparfj I lM a a y , nepenefle iiny io  

HMb ApeBAe-iuacciiHecHHHb reM aM erpoM b. I l o  B een  cnpaBeflAHBOcm, xIe -  

x i i  M oryxb  ro p flu iB ca  xfiM b, hxo  B3Biiib n x b  cnocoS eiib  BBipa3nxB flpeBAe- 

rp e u e c iiif t  pa3M $pb c m x o E b . M idi oneiiB l ip ia m o  óbiao y 3naxB 1131, ) i(y p - 

u a a a  M um icxepciB a H apoA itaro  I lp o cu liin e iiia  ( b b  OKXH6p. k h . 184 1  ro ^ a ,  

Bb o6o3p. pyc. ra 3 . a  iKypnaA.), hxo  b e  p o c c in  H a n iiu a io ib  noMBiuiAaiB o 

coScxBeiiH o-pyccK ooib reK 3aM exp t, h  h xo  Heii3B iciH B iii mhIi a B io p b  nonaA b 

jia  H acxoam yio  Kb xoaiy  flo p o ry . y  IIoAaKOBb J iaao  em,e 3a 6oxiiAiicB o6b  

M om b. I lo p a  ocxasnxB  yexapiA B ifi a ra^en x b , cB oiiciB eniiB ifi io a b k o  a 3Bi- 

liaM b poxaHCKHMb u  repMaHCKHMb, u  HaKOHenb o fipaxn iL ca  Kb ncxniiHOMy 

AKI'CU TV TpeiiOBb n  P l l 3IA a J ill. y  KOXOpBIXb pa3->l';i pH) CXHXOBb 0 CI10EBI- 

BiiAca He Ha BBicoKOMb h a ii  h n3iioM b npoxH/KeHiH ro a o c a ,  h o  i i  a xe_'i]iii. i l  

iiocoiiliTMBaAb opnoM y H3b H aiu n x b  aKafleM ncxoBb cfliA aiL  o n B iib  Bb h o a b - 

txoM b reK aaM Cipli,—  n  o u b  nopeAoiKnab B c iy n a e u ie  Kb KOAAapoBofi n o a - 

/Jptb C.iaou, H o c iap a io cB  coobu jn iB  uaw b  e ro  a a h  H an en ax a u ia  Bb

R O Z M A I T O Ś C I .
WYCIĄG Z LISTU P. PURK1NIEGO DO REDAKTORA JUTRZENKI, a  B ro -  

ctawia, 10 Lutego 1842 r. Jakież nowości udzielę Panu o milycli moieli Czechach! 

Pan jalco redaktor powszechnej słowiańskiej Jutrzenki, odbierasz pisma czeskie 

a więc napcóżnobym powtarza! rzeczy znane; chyba udzielę cokolwiek z mo­

jej korrespondencyi. Czćlai-owsii powołany był przez m inistra Eichhorn 

do Berlina, gdzie zostawał przez niejaki czas po nowym roku. Do jego 

wyboru zostawiono obrać katedrę literatury  słowiańskiej albo w Berlinie albo 

w W rocławiu; przystał aby pozostać w tem ostatniem  miejscu. Katedra ta 

bez wątpienia będzie miała wpływ na nasze słowiaństwo. Być może, 

z czasem zjawią się tu literaci, i k to  wie, może nawet poeci; wtedy już 

wskazywać nie będą na slązko-słowiańskiego uczonego, jako na cud lub 

paradox. Bardzo się cieszę, że Czelakowski wkrótce do mnie przybędzie. 

Łekcye swoje zacznie, podług życzenia ministra, albo po świętach wielkano­

cnych, albo w letniem półroczu..—Sinoler, który mieszka u mnie, gorliwie zaj­

muje się wydawaniem pieśni łużycko-serbskichjju ijest wydrukowanych 20 arku­

szy i  wkrótce drugi poszyt wyjdzie. Zbiór Sinolerja będzie składał dosyć 

obszerną, książkę, prawdziwy kodex tego niewielkiego ludu, który  nanowo 

odbiera życie w ten czas, kiedy będzie mógł w życiu duchowein sta­

nąć obok Olbrzyma.-.. Prócz tego Sinoler układa mały niemiecko-serbski 

słownik, wyłącznie przeznaczony dla tych Serbów, k tórzy nie są w stanie 

wyrażać myśli swoich bez pośrednictwa niemczyzny, potem ma zamiar wydać 

także słownik serbsko-niemiecki. Główniejszą potrzebą jes t ułożyć dla Ser­

bów książki szkolne do czytania, które pow oli mogłyby zastąpić niemieckie 
albo przynajmniej imby towarzyszyły.

AV Pradze niedawno wyszła Jliada Homera przetłumaczona przez 

Wylczkowskiego, starym klassycznym heksametrem. Słusznie Czechy mogą 

szczycić się, że mowa ich jes t zdolna do wyrażenia dawnego greckiego ry ­

mu. Z przyjemnością także dowiedziałem się z pisma rossyjskiego: Dzien­
nik Minislcryum Ośiciecenia Narodowego (z a  m. Październik, z r. 1841), 

że w Rossy i myślą o prawdziwem heksam etrze, i że nieznany mi autor 

trafił na właściwą drogę. Polacy mało jeszcze myśleli nad tem. Już czas

jest zarzucić zastarzały akcent, który utrzymuje się tylko w językach ro ­

mańskich i germańskich, i zwrócić się nakoniec do prawdziwego akcentu 

Greków i Rzymian, u których miara wiersza zasadzała się na czasomiarze, 

a nie na mocnem lub slabem uderzeniu głosu. Namówiłem jednego z na­

szych akademistów, aby spróbował sił swoich w heksametrze polskim; prze­

łożył wstęp do poematu K ollara : Córka Stawy. Udzielę go panu dla u-



84 —

^ e H m r n j b ,  n o - n e m e m  u  n o - n o a L c m ,  a  b b t ,  j i o a i e i Ł - f i s i i B ,  n p i u o i K n x e  k b  

a e j i y  n  p y c c i o f i  n e p e E O Ą B  r e r a a s i e x p o s r b .

MhB n n c a a n  i m ,  U p  a r i i ,  a  TO  u e i n c n l f i  ( w a b  bb H H U łf ju m e M Ł  r o . i y  

ś & ia b  ' i p e 3 E L n a H H o  6 a u c x a T e a e n - b .  B c e  y b p a n o  ó m a o  H a p o p tH b iJ i i i  n a t i a j i i r .

Bb neóo.iŁinoMTj xpajiS , apKo-ociibiąeimoan,, nocxaBaeHO óliao nonepcie 

ńóioctb) nim epaxopa, oKpymeHHoe ueTbipbaia n3o6pa)KeHia>in iKemuniiB, Aepma- 

mnxw H a a i »  rniM-b jbI i h k i i  u3Ł 6iinbixB i i  KpacnbixB po3Ti. 9 in  ii3obpa<Ke- 

nia  03iiauann: Henuiy, MopaBHHKy, CAonauKy n C.ie3 aiiKy. Ha 6aali 6eiao 

óoAiie 3 ,000  hmobSkt,; Tanubi irpo^oaiKaancB flo G b u u b  Ąhh. HenpimyjK- mnym, rodak czy cudzoziem iec n ie m ógł dość uwielbić 

aeiiHocTŁ ni. obpaiyeniu u  npiiB^i.muocXL rrpcaecxiibixT. Hemem, Epiiuo^nau 

bb Eocxmgem e nażKaaro, k to-toabjio  6biab na 3 x03 1 1 , fiazis, n nyH;ecTpaun,a 

ii xy3eMna.— Borne n o  ił, Kam, see  nepeaiEnaexca co npexieneMB! T  pnąupm. 

aB tb  Toiiy Ha3a^i,, uemciiifi h3bikb óeiab eige 3 3 1 ,1110311, npocTonapo^HBibii,, 

a  i o n ,  3BU.10CL uŁckoalko AnTepaxoponB; uaaa.ui pbixi.ca bb cxapmxb 

KHHraxt, B03ciaH0Enan ciapsia , aabniibia caoeu, bo co3flaan laione noBŁia,—

n  c o c x a n i r z H  r r a i ,  h e x i  b 3 b i k b  a n T e p a i y p n o - n o a i i i a e c n i f i ;  n a K o n e i ę b  y c u i i a n  

e i g e  b o n ie — c o a l m a n  m m m , y u e H b i f i ,  n e  c3ioxpa u a  10, h to  y  h iix b  n e ó b i -  

.1 0  h ii 0 4 H 0 S  aua^eM in, r a i  upeno^aBaaoci, 6m p o , ą n o e  cnono; Tenepn we 
u e u i c i i i i i  H3bmi, l i p o i i u K H y . n ,  bt,. A y u m i a  obiąecTEa 11 ^l.aaeT ca jkjlikomb 
I’ociLiHHbixi,.— 1 I u c a . u i  'm i,  la m a e , k to  co'iuucH ie r p .  T y i i a  y>ke u au eaa - 
x a H o  (* ) ;  E t  n e o n ,  TTpe^cxaE.ibiibi chałhb ih  ^oK asaieai.c iB a Tosiy, k to  H a n n ,  

H 3 W K1,  u e o 6 x o ^ n 3i o  B B e c m  b b  H i i i a x o p b i a  n p n c y x c x E e n u B i a  3i i i c x a .

m ieszczenia w Ju trzen ce ,  po czesku i  po polsku, a pan może postarasz sic

0 przekład licksainetrem rossyjskim .

Pisano mi z Pragi, ze bal czeski w tym roku nadzwyczaj był świetny. 

W szystko się  lśn iło  krajowemi kolorami Czech. W  małej św iątyni, rzęsi­

sto ośw ieconej, stało popiersie cesarza, otoczone czterema postacia.ni dzie­

wic, trzymających nad nie'rn wianki z białych i czerwonych róż. Postaci te 

oznaczały: Czeszkę, Morawiankę Słow aczkę i Slązaęzkę. Na balu byto

przeszło 3 ,0 0 0  osób; tańczono aż do białego dnia. Kto tylko był przyto-

ujmującego obejścia
1 umprzejiności płci pięknej plem ienia czeskiego. — . Mój B o ż e ! Jak też cza­

sy się zm ieniają ! Trzed trzydziestą laty język  czesk i był językiem  pospól­

stwa, az się zjawiło kilku literatów; zaczęto szperać w  starych dziełach; wzno­

wiono stare zapomniane wyrazy; utworzono now e i zrobiono z nich język  

literacko-poetycki; posunięto się i dalej: utworzono język  naukowy, chociaż 

nie było żadnej akademii, gdzieby go wykładać m ożna, teraz upowszechnił 

się  w reszcie w wyższych towarzystwach i staje się językiem  salonowym. P isa­

no mi także, że rozprawa Hr. Thun (* )  już jest wydrukowaną; w niej siluemi 

dowodami poparta jest potrzeba zaprowadzenia języka czeskiego do n iektó­
rych wydziałów zarządu.

CO Ueber den gegewarligen Stand der bolimisclieji Literatur und ihre Be- 
detaung. G »  dhcłsio  r. ran iin  bb 5 n p i .  /^eminubi. pC Ą aum .

C )  Ueber den gegenw artigen Stand der bohmischen Literatur und ihre 
Bedeufung. Ob. N -r 5 J u tr ze n k i ,  w  liśc ie  p. Hanki z Pragi.

I \  H y p K i n i L e  n p i i c n a A B  n a i i B  n 3 i>  B p a x i i c . r a n b i  ( B r e s l a u ) ,  4 .1 a  n a -  

n e i i a i a n i a  b b  ^ e m u m i ,  o x p b i E o R b  H 3B  C B o e r o  i i o n a r o  c o u n n e i i i a ,  e m ,e  n e -  

H 3 ^ a H n a r o  u  i m i> i o n j , a r o  n p e ^ 3i e x o 3i B  e ^ iiH C T B O  s i e i K ^ y  c a o u h i l c k u m h  A n x e p a -  

x y p a > i i i .  I I o c T a p a e M C a ,  k u k b  m o i k h o  c K o p b e ,  n p e ^ c T a n i i T Ł  e r o  i r a m i n r i ,  u n -  

x a x e a a M B .  B o t b ,  M e i K ^ y - n p o a n M i , ,  o r a a n a e i i i e  n p H C . i a n n b i x B  n a x i B  n a p a r p a -  

4* u b b  3 T o r o  c o u i r a e H i a :  §  1 . 3 j i a ' i e n i e  c a o a a .  §  2 .  H a p o f l n b i e  3 3 b i K n  h

B c e o ó i ą a a  A H T e p a T y p a .  § 3. Be.muaHuiee e ^ i i H c i B o  B o o b i ą e  Bieihyąy o b a a c T -  

11 m m  u H a p iw i i a M n  E u p o i i b i .  §  4 . I I c T o p n u e c K o - a i i T e p a T y p H o e  c o c i o a u i e  r a a n -

P. P urkin ie, nadesłał nam z W rocław ia dla um ieszczenia w J u ­
trzence  ustęp ze swojego nowego dzieła, które nic jest jeszcze wydruko­
wane; przedmiotem jego jest uważanie jedności literatur słowiańskich. Bę­
dziemy się starali jak najprędzej udzielić je  naszym  czytelnikom. Podajemy
tu treść nadesłanych nam paragrafów tego dzieła: § 1. W ażność "słowa; 
§ 2. Języki narodowe i literatura powszechna. § 3. Jedność mię­
dzy wielu krajowemi narzeczami Europy. § 4. Stan historyczno-literacki 
głównych słowiańskich pokoleń. § 5. D ążenie do jedności literackiej w kra-

H M X B  C .10B H H C IO 1X B  noKO.iłiHiłi. § 5. C x p e 3i A e n i e  kb A inepaiypnoriy e^iiH- j ą c h  s ł o w i a ń s k i c h .  P. Purkinje m a ” z a m i a r  w y d a ć  t o  d z i e ł o  t y l k o  w j ę z y k u  nie-
cTBy b b  c.ioEaiichnxB c x p a H a x B .  I \  r i j p i i H H i e  H a j i i p e u i ,  H 3 , ; a x b  3 x 0  co- m i c c k i m ,  a b y  uczynić j e  przystępniejszćm  dla o g ó ł u ,  t a k  między słowianam i,
u u H e n i e  H a  o^hoxib H liM e ię K O M B  H3biKt, uiońbi c^li.iaiB ero A0CTj-nnbi3iB j a k  między c u d z o z i e m c a m i .

**a óo.iŁmaro Kpyra uu ia ieaeft, eiusb Meis^y CaoEaHa3iu xasB h 3ie;H/iy
u.yz;e3e3in:i3in.

drugiej : „URODZIŁ SIĘ w R. 1 802 , ZMARŁ R. 1830. Na trzeciej stronie: 
„PRZYPOMNIAŁ ŚWIATU O ZAPOMN1ANEM, LECZ NIEGDYŚ SŁAWNEM, 
POTĘŻNEM PLEMIENIU BOLGAROW 1 Z ZAPAŁEM PRAGNĄŁ WI­
DZIEĆ JEGO ODRODZENIE SIE .“  Na czwartej stronie: „BO ŻE WSZECH­
MOCNY, USŁUCHAJ MODŁY SŁUGI TWEGO 1“

POMNIK WENT.LINO\YI. •—  W  Odessie kosztem  Bolgarów odeskich  
w znosi srę pomnik W enelinow i, badaczowi słow iańszczyzny, znanemu auto­
rowi dzieła: D a w n i i  d z is ie js i B olgarow ie. (/^pennie u  iiMiitiinHie B oarape).
Pomnik ten składa się z wielkiej kolumny, ozdobionej urną z  krzyżem i na­
pisem  rossyjskim  na podstawie, 11a pierwszej stronie: ,,J . J. W ENELINOW I 
CIOpiIO HBAHOBHMy BEHEJlHIiy) BOLGAROWIE ODESCYĄł. 1 8 1 1 .“  na

 —
B b  ceflb3i0MB i i y x i e p ^  /tfiHnuufri, s i o i K e i B - ó b i i b ,  s i e i  n o 3i ł i c T i i 3iB  W  n-rze 7 -111 J u tr ze n k i,  być może umieścim y artykuł p. Jordana:

e x a T b i o  r. Iop^aHa o H O B l i i i i n e r iB  H a r i p a B - i e j d n  n ep x h e - z y i K n u n o f i -  c e p S c K o f i  N ow sze  d ą żen ia  li te ra tu ry  se rb sk ie j w g ó rn e j L u ży c y , wyjęty z pisma: D liii-

AUTepaTypbi,. nsimeueiiHyio H3B B la tte r  f i i r  l i te ra r isc h e  U n terha ltung  (18-11 te r  f i i r  literar isc lie  TJnterhallung  (1 8 4 1  r. u-r 357 i 3 5 8 . ) —  Następne listy
r. N. 357 3 5 8 ). r t o c a l i ^ y i o m i a  nncbsia 113B n y x e m e c i B i a  no raauHKoS n z podróży po halickiej i węgierskiej Rusi, rów nież ciekawe jak dwa począt-.
u e i i r e p c K o H  P y c n ,  c t o . i l  we A i o b o u L i n i b i a ,  h u k u  i i  ^ n a  nepBEia, noM’bigen- kow e, um ieszczone w niniejszym  11-rze J u tr ze n k i,  podamy w krotce naszym
u n i a  b b  3T031B ByMepłi /Ifiim uĄ bi, Dpe^cTaEAeHbi 6yi;yxB unxaxeAaMB besB czytelnikom.
{laMeą.ieiiijT.

Cb- AnpBna xibcanpt pe^aKnia en n u m i  uepeMbluena óyącTT, na Ho- Redakcya J u tr z e n k i  od połowy, kwietnia, urządza się przy ulicy N owo-
bo-CeiKiTopCKyio. y .m iiy , nanpoxuEB xeaTpa, eb  ^q3ib uoąi, No 4 7 0  aut. D. Senatorskiej, naprzeciwko teatru, w doiuu pod n-rein 470  lit. D.

Pemktoub 4yBpOBCKIIT. Redaktor DUBROWSKI.


